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nie wycofają się z Hi
Moskwa odpowiedziała odmownie na propozycje angielskie

ä k w a .: (PAT). Komisa­
mi f)°Pro.vv Zagr. podał wczo- 
ПсН w*ailoniości treść odpo 

• ' ,f,tn Ł} pzqdu sowieckiego na 
io i z dn. 9 stycz-
Bł,iP* “• Лу spruwie zakazu wy
r .? ochotników do Hisz- •апц.
^^°inisarz Litwinow na pro-

si!zinł . nngielskie odn o wie- 
Hi .W odmownie.И
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. 'VeJ powołał się na dwa
Wenty
Pismo przedstawiciela rzą

du sowieckiego w komitecie 
londyńskim z 4 grudnia do 
przewodniczącego tego komi­
tetu, proponujące rozciągnię­
cie zobowiązania do nieinter­
wencji rai wysyłkę ochotni­
ków do Hiszpanii i przekaza­
nie kontroli nad wykonywa­
niem tego zobowiązaniu tym 
agentom, którym ma być poru 
czony nadzór nad przybyw a­
jącym do Hiszpanii materia­
łem wojennym:

2 ) na memorandum z dnia

Znikną ta sztaba złota
wariośd 14 tysięcy dolarów

Nowy

en

|,ln~ ” i JORK. Władze fede 
s Prowadzą dochodzenie 

IfiN *e zniknięcia sztaby 
| f ?v 'y a r to śc i  140U0 dolarów, 

na
f j *  dn. t4. bm.

v.arzystwo żeglugi twier- 
^’ч.ге sztaba ta znajdowała 

przesyłce pocztowej nie

parowcu

sakfe
ipod®

asekurowanej na adres Fede­
ral Reserve Bank w Nowym 
Jorku. Worek, w ktÓFyyi prze. 
sylkę dostarczono, był podar­
ty i kierowca samochodu pocz 
towego odmówił przyjęcia go. 
Wskutek mgły cały ładunek 
poczty nie był przeniesiony na 
statek pocztowy i byl rozpako 
wany w dokach.

29 grudnia r. ub. w którym 
rząd sowiecki potwierdzając 
swą zgodę na zawarcie porożu 
mienia między zainteresowa­
nymi mocarstwami o zakazie 
wysyłki ochotników jak  rów­
nież kontyngentów wojsko­
wych do Hiszpanii, wyraził 
chęć wyznaczenia możliwie 
najwcześniejszego terminu 
wejścia w życie tego porozu­
mienia i zorganizowania sku­
tecznej kontroli.

Dokumenty te, zdaniem 
kom. Litwinowa, są odpowie­
dzią nn propozycje rządu an-

Sielskiego, zawarte w nocie z 
n. 9 b. m., a w szczególności 

na wysunięte przez komitef 
londyński propozycje w spra­
wie kontroli oraz ochotników

i kontyngentów wojskowych.
Ponieważ przedstawiciel po 

wstanców hiszpańskich — mó 
wi nota — nie wyraził zasadni 
czej zgody na wyżej wspom­
niany projekt kontroli, nawet 
w zastosowaniu do materiału 
wojennego, to rząd sowiecki 
we wspomnianym memoran­
dum zaproponował rozważe­
nie projektu takiej kontroli, 
która mogłaby być zrealizowa 
na bez zgody powstańców.

Kontrolę taką rząd sowiecki 
wyobraża sobie wr formie za­
stosowania odpowiednich za­
rządzeń przez siły morskie 
kilku lub wszystkich mo­
carstw należących do komite­
tu londyńskiego.

Zdaniem rządu sowieckiego

„zastosowanie jednostronnych 
środków prohibicyjnych, w y ­
łącznie przez członków komi­
tetu londyńskiego, podczas 
gdy inni członkowie nie tylko 
sa wolni od zobowiązań, lecz 
faktycznie w  dalszym ciągu 
kierują kontyngenty wojsko­
we do Hiszpanii, nie tylko nie* 
pozwoli osiągnąć zamierzone­
go celu, lecz sprowadzi się do 
interwencji na korzyść pow­
stańców.

Z powyższych względów 
rząd sowiecki aczkolwiek nie 
wysyła obecnie oddziałów o- 
chotniczych, nie uważa za celo 
we wkroczyć na drogę stoso­
wania jednostronnych środ* 
ków“.

. >• .Zbuntowane armie clrńskie
* * *MeJą powrotu Czang-Kai-Szeka

Pj-zywódcy stną jedynie dla wrogów jed-
п. 00

>'• “ K I C H A J .
°Pc2 §Wie ] C.J 1 Kwang _ Si genera 
cs si \v * ^Sun 1 P*“  - Czung 

ffij. r ẑ z komisarzem do pa­
szcz«^ i-J 1 prowincji Seczuen 
gdzi<:acju 1 ,1 - Siang, przesiali do 
:stęp‘ któr I?aabińskiego depeszę, 
5 0  Potępiają stałą akcję
jeg?:an r  rządowych przeciw

ц pod q Ч*
iriese)r{lżjerabwie ci wskazują, że 
ie, ź̂ ej , e .Vv,izezęcia wojny yiomo 
)rme't i |V°Jska Czang - Sue-Lian 

laó * Huczena mogą po- 
’4C t0|pacziiwą walkę.

ności Chin.
Generałowie żądają pow- 

irzyman-a uwrszu wojsk rzą 
rlr wych, załatwienia w drodze 
pokojowej zatargu ; powrctu 
Czang - Kai - Szeka do Nanki- 
nu dla objęcia kierownictwa 
polityką .̂i-iii.

jak  słychać, zbuntowane ar 
mie gotowe są do zawieszenia 
działań wojennych i odłożenia 
rozważenia ich żądań aż do 
sesji Kuomintangu, zwołanej 
na 15 lutego do Nankińu.ją jjO, 'f^eczuwą walkę, korzy

Ä ^ b i n y  maszynowe w suterenie
a - LiUlJKSELA. W y k r y t o  tu 

0niu f i rm y  va n  der
1 0  >eien doülu firmy van der 

aS/v Znaleziono karabiny 
C y n o w e . F i '  ' ‘

Ra
irma by ta już

zamieszana w sprawę o han­
del bronią w Liege.

Z polecenia sędziego śled­
czego dwóch braci van Jer  
Poelen aresztowano.

99WytariBny oś Berlin— Rzym"
i««# x Hus$ô îii#j

BERLIN. „Yoelkischer Beo­
bachter“ zamieszcza wywiad 
swego korespondenta Rolanda 
Strunka z Mussolinim, który 
in. in. oświadczył:

,W roku obecnym zaszło wie 
Ie \vydarzcń. Wykuliśmy oś 
Berlin — Rzym. Jest to zaczą­
tek procesu konsolidacyjnego 
w Europie.

Nie wierzę w  Stany Zjedno­
czone Europy7, ale wierzę w i- 
deę europejską, stworzoną 
przez świadomość, że naszej 
kulturze, naszemu stanowi po. 
siadania i naszej cywilizacji 
grozi jedynie niebezpieczeńst­
wo bolszewizmu.

Przeżywamy zwrotny mo­
ment dziejów, całkowity prze­
łom ideologii politycznych i 
społecznych. Demokracje prze 
żyły się. Są one dziś świado­
mie łub nieświadomie ogniska­
mi zarazy, nosicielami mikro­
bów i pomocnikami bolszewi­
zmu“.

O porozumieniu angielsko - 
włoskim Mussolini oświad­

czył: ,,Porozuińieni?4fi 
dym razie jest począkuWiod­
prężenia. Mamy dzięki niemu 
przed sobą parę lat spokojniej 
szego rozwoju. W tym czasie 
można dalej pracować na 
rzecz dzieła pokoju.

Pakt śródziemnomorski w-ło 
sko-angielski wzmacnia jedy­
nie oś Berlin — Rzym, jest 0 1 1  

logiczną konsekwencją na­
szych wysiłków na rzecz po­
koju Europy

O sprawie hiszpańskiej Mus przez się".

olini powiedział, że Włochy! 
nie mają żadnych roszczeń te­
rytorialnych w związku z po» 
łożeniem wywołanym prze* 
sowiecką interwencję, w Hisze 
panii.

Na zapytanie Strunka, czy, 
utworzenie republiki sowiec­
kiej w Hiszpanii, lub w jej czq 
ści np. w Katalonii, oznacza 
groźbę dla istniejącego stanu 
rzeczy, Mussolini odpowie­
dział: „To się rozumie ‘am<J

Z  hiszpańskiego frontu walki
MADRYT. Przez całą noc 

z 16 na 1 ? bm. trwała pod sto­
licą kanonada. Jak widać, po­
wstańcy usiłują odzyskać zdo­
byte ostatnio przez wojska rzą 
dowe pozycje, ale bezskutecz­
nie. Nad ranem kanonada nie­
omal ustala.

MADRYT. Wczoraj z rana 
wrojska rządowe wysadziły лу 
powietrze prawe skrzydło kii

?rtel 
wała 
ć n*

jiono 
у l 6

Ù
[iej
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Niesamowita i tajemnicza tragedia
Zabił na schodach przyjaciela i odebrał sobie życie

i  „Przy ul. Świętojań 
mią«1 « ч 0г~ w Warszawie tał
‘zvtftei t rai terenem wrstrząsa-- mr ‘•PQlTpdii»rzy'jW •’У , ' Q
rąK^ Sb*]0'1111, l - ra zamieszkiwał1 

’ 1 vvaj zażyli przyja- 
olic ’J*

rd?"He: łJ*t; d _ 
pita' 6dc2,e ; 'vy,Wladowca p 
ej athtn; *-e°a Michalski 

ills» L)Strż żandarmerii, Ta-
1 ,z}'sz-

l ii D; * zajmował, lokal 
. ^ trze wraz z żoną, matгг-

14.

ł  г - ь'ещ dzieci. Parzysz

zaś, będący kawalerem, miesz 
kał o piętro wyżej.

Wrczoraj wieczorem obaj 
przyjaciele spotkali się oa 
schodach, wiodących z П na 
111 piętro. Tam też rozegrał 
iię zagadkowy dramat.

Ujrzawszy' Parz у sza, Mi- 
chalsiki béz słowa wyjął re­
wolwer i oddal kilka strzałów’ 
w kierunku swego przyjacie­
la. Strzały były  celne. Pa­

rzysz, przeszyty kulami, padł 
trupem na schodach.

Po dokonaniu zbrodni, Mi­
chalski cofnął się do swego 
mieszkania, zamknął się na 
iducz i przez cienką drewnia­
ną ścianę począł strzelać do 
mieszkania sąsiadów, Osipow- 
skich. Kule nie wyrządziły 
jednak nikomu krzywdy.

Ostatnim aktem tych zagad­
kowych wypadków" było sa­
mobójstwo MichalsJdego, W y ­

czerpawszy zapas kul wyrwia- 
dow'ca skierował lufę do sie­
bie i ostatnią kulą w serce po­
łożył się trupem.

Wszczęte natychmiast do­
chodzenie nie zdołało jeszcze 
wyświetlić zagadkowego tła 
tej niezwykłej tragedii.

Ustalono, że Michalski cier­
piał od pewnego czasu na sil­
ny rozstrój nerwowÿ. Dalsze 
śledztwo w toku.

ni ki szpitalnej i wtargnęły do 
wnętrza budynku.

Powstańcy, znajdujący się 
w gmachu są w krytycznym  
położeniu, gdyż zajmują oui 
górne piętra, podczas gdy woj 
ska rządowe są już na p ętrach1

u l  Vdolnych, schody zas -.a znisz­
czone przez wybuch.

W miejscowości Verres, w 
dolinie Aosta (Włochy), ob­
chodzono w tych dniach 
chrzciry dwudziestego dru­
giego dzidka  w rodzinie roi- 
n A ćw  Perruclion. Uroczy­
stość odbyła się przy udziale 
biskupa, w' obecności rodzi* 
ców, wszystkich żyjących  
dzieci i całej miejscowej lud­
ności.

Pożar w ekspresie
SZANGHA J. W pożarze eks 

presu na linii Kanton — Koulon 
23 osoby straciły życie, a oko­
ło 1 0 0  odniosło rany.

Katastrola wydarzyła się лу 
odległości 6  kim. od Kantonu. 
Pożar został spowodowany 
przez produkty chemiczne, 
znajdujące się W bagażu jed­
nego г podróżnych.

N le p sze pączki po 15 groszy w Cukierni „Krakowianka“
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Szczęście w pudełku z daktylami
lak robotnik portowy został milionerem

W  fych dni ach zmarł w 
Marsylii w wieku 59 lat Hi­
lary  F nelon, -najszczególniej 
szy milioner Francji. Rzadko 
kiedy można w lak nieoczeki 
wany sposób dojść do boga- 
chva, w jaki on doszedł.

Cala Marsylia znała HMa- 
rego Fenelona, klóry każde­
go dnia o pierwszej po połud­
niu zajeżdżał elegancką limu 
zyną przed podejrzaną knaj-

Îiç portową, gdzie spożywał w 
owurzystwie marynarzy i ro 

botiników portowych talerz 
zupy rybnej. Fenelon byl od 
lat tak przyzwyczajony do te 
go środowiska, że gdy nawet 
j&ostnl milonerem, nie mógł 
się Bez niego obejść i codzien 
nie przyjeżdżał do knajpy.

W młodości Fenelon posia­
dał mały sklepik ze starzyz­
ną. Przedsiębiorstwo marnie 
prosperowało, wierzyciele 
nie dawali Fenelonowi spo­
koju i w końcu wystawili na 
licytację nikłą zawartość skłe

Eiku. 1'enclon chcąc przez ja ­
is czas utrzymać się na po­

wierzchni, zaczął odwiedzać 
swych dłużników, aby wydo­
być należności zamrożone.

Jednym z jego dłużników 
byl buchalter Bertrand, któ­
ry  byl mu winien 50 franków 
za рапйоПе filcowe. Buchal­
ter jednak nie posiadał pie­
niędzy i nie mógł i

należności. Bertrand był jed­
nakże uczciwym czlowiekem  
i zaproponował Fenclonowi, 
aby zamiast należności przy­
jął od niego los loterii pań­
stwowej. Fenelon wolał na­
wet piemiądze w gotówce. Nie 
mogąc ich jednali otrzymać, 
wziął los i wsunął go niedba 
le do kieszeni marynarki.

W kilka tygodni późneij Fe 
nelon udał się do Afryki, aby 
tam szukać szczęścia. Ale i 
lam prześladował go pech. 
Nie mógł znaleźć odpowiednie
go dla siebie zajęcia. Przetnie

- а Ц 1 ;  -rzał francuską Afryko wzdłuż 
i wszerz i nigdzie długo nie 
zagrzewał miejsca. Wres7,rie 
przybył do Oranu i pracował 
w porcie jako robotnik por­
towy. Nie był jednak przy­

zwyczajony do tak ciężk ej 
pracy i zarabiał grosze, z któ­
rych nie mógł się utrzymać.

W  międzyczasie na los, któ 
ry  otrzymał od buchaltera 
Bertranda, padła wielka wy-

grana — 5 milionów, franków, 
ertrand, który nie mógł po­

godzić się z myślą, że wręczył 
los Fenelonowi. począł go roz 
paczliwie szukać, przypusz­
cza jąc, że były handlarz ze 
starzyzną obdarzy go więk­
szą sumą pieniędzy. Ale jego 
starania nie odniosły żadnego 
skutku. Fenclo-n nie zjawiał 
się po odbiór wygranej. Wów 
czas Bertrand uciekł się do 
ostatniego środka, umieścił 
ogłoszenie w gazecie. Prasa 
zainteresowała się tym szcze­

gólnym wybrańcem losu, któ­
ry  nie zgłaszał się po odbiór 
tak wielkiego mienia i bardzo 
wiele miejsca jego osobie po 
święcała. Ale i to równ eż 
nie odniosło żadnego skurku 
Fenelon znikł jak  kamień w 
wodzie.

I ymczasem Fenelonowi po 
wodziło się coraz gorzej. By! 
już u kresu sił. Nędza coraz 
bardziej dawała mu się wc 
znaki, nie mial pieniędzy na 
chleb i kupował o w e .  któ­
rymi zaspokajał głód. Pewne 
go dnia nabył pudełko dak­
tyli. Paczka była owiinięt.i w 
siarą gazetę. Fenebm zupełnie 
mechanicznie zerknął okiem 
na gazetę i przypadkiem uj­
rzał tam swoje nazwisko. Po 
cząl czytać wzmiankę i dowie

że został unlioudział się.
era. . i

Przed czterema tvgodn' 
mi nędza zmusiła go do sPr,'U 
cłania marynarki, w której 
żal los, handlarzowi starz) 
ną, Fenelon jak szalony P 
biegł do handlarza i zaP\ 
r*.zy posiada jeszcze no s* 
dzie marynarkę, którą ^ 
sprzedał. Na jego szczę^
marymarka znajdowała ! 
ieszcze w sklepie Fenelf

Epic
^ Spo:

Lek,
wsunął rękę do kieszeni 
drżącymi palcami dotkną« 
iu. Nie chcąc wzbudz'C P0'̂  
rżenia u handlarza, ‘ ,*!пе 
oświadczył, że rozmysł 
: chce z powrotem msn>n̂  
kę. a w zamian za nią oCy a .̂' 
■nfk:pm jeszcze dobre bu? 
M.tndlarz zgodził s:ę пЯяг- 
transakcję i Fenelon za
znalazł się w posiadaniu l^go кц.

ly« 
n I 
F e ,

Na dwa dni przędą up 
ciem terminu, po kfóryrn
zostałby u n i e w a ż n i o n y ,
lon zjawił się w dvre^ 
gdzie mu wypłacono ? ni- 
nów franków.

Twórca nowoczesnej Turcji
lędziemy narodem, liczącym 40 milionów M n tici

Izir 
odlożv 

l'ab
Pracuj
Li~ r*<
btVszc 
r4czki 

Od, 
p

uregulować
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Przed 17 laty pogardzany 

powstaniec Muuiafa Kemal po 
wziął prawie że niemożliwy 
plau: utworzenie z zaniedba­
nej Angory, stolicy Wilute- 
tów, stolicy nowej Turcji.Plan 
Len jednakże się urzeczywist­
nił... Pogardzany powstaniec

Zatarg mantiimko-mongolski
MOSKWA. Z Ulan-Bator do 

noszą: W dniach 1 2  i 13 b.m. 
kilka mandżurskich oddziałów 
'wojskowych w rejonie na po* 
ludniiowo zachód od jeziora 
Buir-Nor, przekroczyło j;rani-

dżarski zapuścił się ua 70 kim. 
w głąb terytorium mongolske 
B °."

Rząd Republiki Mongolskiej 
wystosował notę protestacyj­
ną do rządu mandżurski

zia-
ych z terytorium 

i Mongolskiej, zazna 
czając, że odpowiedzialność 
za ewentualne komplikacje 
spadnie nu rząd mandżurski, 
jeżeli tego rodzaju aktom nie 
będzie położony kres.

teryioriu! 
chodząc do gór 
Kongo r-Undur.

Za tymi oddziałami przyby­
ło 1 0  samochodów ciężaro­
wych z 2 0 0  żołnierzami. Poza 
tym dnia 13 b.m. samolot man

Strajk okupacyjny w Detroit
DETROIT. Związek Robot-) Oświadczenie to zostało wy­

ników Przemyślu Samochodo- dane po ogłoszeniu depeszy 
wego postanowił, iż sirujk o- 1 „General Motors Co*, która 
kupacyjny w zakładach „Ge-’ zgodziła się ua nawiązanie ro- 
neral Motors Co" będzie kou-ikowi.u z przedstawicielami 
tynuowanv do chwili ukończę i strajkujących robotników ce­
nią rokowań, które mają się lem zawarcia zbiorowej umo- 
zacząć w dniu dzisiejszym. Iwy.

Mustafa Kemal Pasza, po Po wojnie sytuacja w Tur-1 Poważ
ny j cji jeszcze bardziej się pogor-jcym Tui 

ila.
wprawadzeniu nazwisk zwau
Keinaleiu Atatiinkiem, jestl szyła. Kraj by I obsadztuny 
twórcą nowej lurc ji,  która (przez wojaka Sprzymierzo- 
przclamala wiekowe tradycje uycli. Kalif Konsiamynopola 
i coraz batdziej upodobnia się: byl zakładnikiem obcych i pod-J upo 
do pań ci w zachodu itih.

Przed wojną Turcja była 
potężnym krajem, w którym 
wegetowali Arabowie, S y ry j ­
czycy, Kurdowie, Armeńczy­
cy. Druzowie, Egipcjanie, 0 -  
smańazycy. A na li a bet y zim, ła­
pownictwo, chciwi gubernato­
rzy „Wielkiej P o ny“, mor­
derstwa, wojny b yIy

i Bo­
sforu“, uczyniły bezradnym 
p a c j en t e m iinpèi ialistyćzn veil 
lekarzy. Turcja była powoli, 
ale systematycznie sprzeda­
wana cudzoziemcom. Belgia 
przeprowadzała kanalizację 
w Koiuitauivuopalu, Auglia 
i Francja budowały linie ko­
lejowe, Ameryka kupowała 
tereny naftowe. Kalifowie 
sprzedawali jedną koncesję 
za drugą, a gdy znajdowali 
się w kłopotliwej sytuacji li­
ii anso wej sprzedawali tę sa­
mą koncesję dwa lub trzy ra­
zy, jak ua przykład tereny 
naftowe Mussulu, gdzie na- 
Stępnie ledwie że nie doszło 
do zbrojnego starcia między 
nabranymi wierzycielami.

Madryt ma znaczenie polityczne
Sensacyjny .wywad z дзяэМал f m u

LONDYN. — „Daily Mail“ ! okropnych wpływów marksi-jnie rządzą korlezy lub gab:- 
zamieszcza wywiad z gen. Frań ! zinu, które są nie tylko falszy- uet, lecz komitety auaicliisty- 
co, k lóry m. in. oświadczył: we i autychrześcijańskie, ale

również całkowicie obce całej 
naszej tradycji i kulturze.„Jak pan widzi, w Hiszpa­

nii taktyczn e walczymy nie 
przeciwko hiszpańskiemu we­
wnętrznemu wrogowi, lecz 
przeciwko sowieckiej między­
narodówce komunistycznej, 
która ma tu swoje liczne mac­
ki.

Ani dziś, ani też w przyszło­
ści rząd narodowy hiszpański 
nie ma zamiaru przekazać ko 
mukolwiek chociażby jednej 
piędzi ziemi hiszpańskiej, ani 
też posiadłości hiszpańskich 
lub zgodzić się na jakąkol­
wiek sferę interesów, czy 
wpływów. Zatarg hiszpański 
przybrał międzynarodowy cha 
rakter nie z naszej winy, po­
nieważ myśmy się temu prze­
ciwstawiali. Zdecydowani je ­
steśmy uwolnić Hiszpanie od

Nie naszą jest winą, iż za­
gadnienia wewnętrzne Hiszpa 
nii mają obecnie taki między­
narodowy charakter. Jesteśmy 
twórcami nacjonalistycznej 
Hiszpanii. Ci co dla nas wal­
czą, nie zostali zwerbowani 
przypadkowo na całym świe- 
cie za pomocą wysokich opłat, 
płaconych z naszych narodo­
wych rezerw złota.

Oczywista rzecz, że wzra­
sta sympatia pomiędzy Hisz­
panią a Niemcami i Włocha­
mi. Wszyscy mamy tego sa­
mego wroga — komunizm. 
Rząd czerwony w  Madrycie 
naruszył wszystkie postano­
wienia swej własnej republi­
kańskiej konstytucii. Obecnie

czne i komunistyczne.
Zapytany o obecną sytuac­

ję  wojskową, Franco odpo­
wiedział:

„W istocie rzeczy Madryt 
nie jest pozycją o wartości 
wojskowej, ale ma on kolo­
salne znaczenie polityczne. 
Przestępstwem i szaleństwem 
było ze strony czerwonych, że 
gdy dotarliśmy do Caraban- 
chel, usiłowali oni wyzyskać 
Madryt jako front walki, wów­
czas gdy właściwie Madryt po 
w nien był być traktowany ja  
ko otwarte miasto.

Piecz oczywista, że my nac­
jonaliści hiszpańscy nie chce­
my, niszczyć własnej stolicy, 
ani zabijać bezbronnych kobiet 
i dzieci. Jednakże opanu­
jemy Madryt własnym meto­
dami i we właściwym czasie 
go zdobędziemy.

piisywal iraktat Sevro, który 
pnzeobraził olbrzymią nie­
gdyś Turcję w maie pu listew­
ko położone w dzikiej Ana- 
lolii.

Traktat ten do żywego obu­
rzy! ludność Uirecd^-^Jaród 
zamierza samar^-tflnie zrewi­
dować podpisany traktat. WА?..л__'

aznym węznem щ*-. 
ym Turcję z islamem, 

alfabet arabski. Kemal 
zal wprowadzić alfabet lat 
ski i siwi mężowie stallU 
raz drugi zasiedli na la'v 
szkolnych, aby uczyć się 
lać i pisać. Równie snnym 
złem łączącym kraj ze sw
tem mahometańskim 
uyczaję i tradycje. 1 im Л  
wypowiedział walkę. -'a 
kobietom zrzucić zasłon) 
twarzy, a mężczyznom nie 
zwolil nosić fezów, k’tore I 
pominaly starą lnrcję- 
cja otrzymała specjału 
sirukcje i musiała czu\\ac 
tym, aby nakazy te wes»?
życic. ,

Po wsiach można było  ̂
czas ujrzeć n i e z w y k l e  ,

ne zjawisko, mężczyzn^ P̂ j 
dowali w каре

ęzcz)  ̂
luszacli ko 

evek. Przebiegli kupe> 
cfiodai

J^raiił^ ö ocli od z i do r ç w jliv ,  
na czele której sta je'Mustafa 
Kemal. 1 0 . 0 0 0  żołnierzy Ke- 
mala Paszy zdobywa z powro 
tem Armenię, zmusza Fran­
cuzów do opuszczenia zaję­
tych obszarów i przepędza 
Gre>ków, zadając Im do.uiiwą 
porużkę w bitwie pod Duuilu- 
pinar. W roku 1У23 Turcy wy 
sylają, jako zwycięzcy, swych
przedstawicieli do Lozanny, uicuan»iuu.uiuuv] , 
chcąc aby mocarstwa za- \ apelusze dainsî-.e. kto  ̂
chodnie zatwierdziły zdobyte’ 
ptzez nowa Turcję obszary.

29 października lego same­
go roku zostaje w Angorze, 
nowej sfolicy, zatwierdzona 
nowa konstytucja i Kemałowi 
Paszy, „zwycięzcy“ powierza 
się kierownictwo nawy pań­
stwowej.

Mustafa Kemal nie tylko 
musiał przeprowadzić zac ętą 
walkę z*' Sprzymierzonymi.
O wiele cięższe boje mus:nl 
stoczyć wewnąirz kraju /
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sne sz 
, Mieś 
kujq 
*ze os

ît\va,
■N'a

f leëo
0\V iln

l0\vü|
âjcz

гiq

raju
wiekowymi tradycjami, które 
paraliżowały wszelką myśl i 
czyn, i które narzucił ludności 
:slam.

Islam nie Jest pochodzenia 
tureckiego. Został przenieaio- 
ny do kraju przez wojowni­
ków mahometaóskich, którz\ 
przed wiekami podbili kraj 
Współczesna Turcja, która 
była odcięta od tych w s z v m - 
kich krajów, w których był 
zakorzeniony mahometaniz.m. 
przystąpiła do przełamania 
wiekowych tradycji. Miejsce 
Korabu, mahometańskich oby 
czajów i praw, zajmuje usta­
wodawstwo państw zachod­
nich. W  prawdzie prawodaw­
stwo handlowe jest wzorowa­
ne na niemieckim, a cywilne 
na szwajcarskim.

sprzedawali 
nieuświaoomiouei , 1 .

-e, ktc
zachodzie wyszły już z ll‘̂  

W roku I92b Kemal »  
ostateczny cuos starym 
cjom. Haremy zostały 
wane, islam przesiał 

any za religię 
эгаг każdy obywatel u 
przyjąć nazwisko. , i
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gospodarczym Kerna 
lucjonizowal kraj. Vz' J  
niedbana Anaiolia Vй 
przeobraża się w kraj I 
myślowy. Jak wiele j u ^ pj 
îiono w ie) dziedzinie 
wywnioskować z szy > 
rOZWOjU AnworV. ^Angory, 
składającego się z bar
pow'stalo wspolczesn • 
z asfaltowanymi szęro  ̂
lejami. Kraj pokrył sl  ̂ e
siecią linii tolciowycb, P 
rost naturalny ludność

nowe fabf

Sżeia
°ś\vi

1>0\V

sta, zakłada się 
ki, które idę pełną pa^- .

„W roku 1933 
rodem liczącym 4 ij1 

ludności!“ -  oto hasło 
czesnej Turcji. łan;u

W 30 lat po pów**8 " 
oubli ki tureckiej JCJ ,, 
Kemal Atatück, kto у ^  
dzyczasie zdoby l 2  'jena'« 
panowanie nad • , s< 
zamierza p r z e o _ 
kraj w potęgę światową
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Epidemia g ry p y  szerzy  g.ię 
sposób zastraszający.
,ek*rz i ap tekarze la ta ją  co 

do Р. К. O., żebyf^lzina
Q Jożyć świeżą gotówkę.

abryki chustek do nosa

na ulicach 
oczy z go-

I i ^ Ä n a  trzy zmiany.
L. rzechodniom "

dznVnie 
fze^ czasu czasu można uj 

i 7 ni kęC Pędzącą na oślep doroż- 
u loä?n iZoP.rzężoną w rozbiegnne- 

To dorożkarze po- 
Sn >П| kichaniem płoszą wła- 

e szkapy.
 ̂ 1с*гкайсу stolicy gorącz­

ce** ,naso'vo- Najpoważuiej- 
№. Os°bistości popełniają w 
Mŵ CZCe tysiączue szaleń-

CZelf P o k ł a d  komornik Ra- 
îe ’ , przyszedłszy do nieja- 

to/ °  4» jeżyka w celu zlicy- 
a,,,~ ruchomości, opieczę-

jpiy»
vm i

'• f* ■rek*’
mi!

Uchwały Stronnictwa Ludowego
przeciw komunizmowi i faszyzmowi

W niedzielę odbył się w War 
szawie Kongres Stronnictwa 
Ludowego. Na zjeździe brało 
udział przeszło 300 delegatów. 
Omawiano sprawy poblycznc 
oraz organizacyjne.

Zainteresowanie kongresem 
w kolach politycznych było 
bardzo duże, gdyż od dłuższe­
go czasu rozpowszechniano róż 
ne wiadomości o mających na. 
stąpić poważnych zmianach w 
linii politycznej tego stronni­
ctwa.

Wiadome było, że zarówno 
opozycja prawicowa, jak i le­
wicowa czynią starania o po-
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żair-, kanapy starą

‘ 'Yuową. Poczem sprzedał 
'cytacji, jako samochód

‘Jfzy 

inpanicznej marki, 
pi 111Уłku wyszła na ja w  do- 
*o\v° 'V(̂ Wczus, kiedy Zajczy- 
tf,iVn. P° naciśnięciu, zamiastr< utr I *Oc » zaczęła wrzcszczyc.

okazało się, że ko- 
jv n *• licytanci jak również 
I; ,,Jt;:£ykowa — wszyscy mie- 
p̂ ’5°r4Czkę spowodowaną gry

С *  * *jeszcze dziwniejsze
iûfain•W ̂ ra%via ze swy mi o-

Pan Bęc^olek, zre- 
lirżc ,Wa(ny przed pięciu laty 
do f • bankowy, zgłosił się 
bie ejCula Pieczątki .i kazał so 
Ca i. P°rządzić testament, mo- 
iv.i rego zapisał milion zło- 

tram wa-
lytL -  .

j0\v ,Ul? l°niiczeinu trainwa- 
■ iein У przejedzie z wyni- 
(Jyr |Pun*yślnym wszystkich 
Lr.. ,Urów banku, w którym  

4 3 v̂ k  pracował 
» 5 że majątek Bęcwał- 
^ o w i i a  jedna dwuzło- 

Wycofana z obiegu, re- 
ег testament spisał, przy 
tifia ta  ̂ się rozczulił, że sam 
dia N°'v.al 50 groszy na puder 
Hyci Vc|ów po wyżej wymienio 

\y dyrektorach, 
ц ег'уапу lekarz stwierdził 
«t° *Je«Ua i jego klienta 40 
obV(,li gorączki i przewiózł 

'v°ch do szpitala.
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zyskanie największego stronni 
etwa włościańskiego i ustale­
nia wspólnej linii działania.

Prowadzono więc flirt i bój
0 wpływy. Ostateczny wynik
t’est raczej żaden. Z referatów 
;icrowników partii oraz prze­

mówień szeregu delegatów, 
wreszcie z uchwalonych rezo- 
lucyj wynika jasno, że Stronni 
ctwo Ludowe, nie zamierza zre 
zygnować z samodzielnej poli­
tyki.

Wyraźnie wypowiedziano się 
przeciwko wszystkim frontom, 
zarówno z prawa, jak i łewa, 
przeciwko każdej dyktaturze, 
a za wolnością, za prawdziwą
1 pclną demokracją.

Str. Ludowe przewiduje 
współpracę z takimi dcmokru- 
tycznymi ugrupowaniami przv 
zachowaniu jednak swojej od­
rębności organizacyjnej.

Końcowy ustęp przemówie­
nia prezesa Str. Ludowego b. 
marszałka Sejmu llataja za wie 
rai następujące bardzo zna­
mienne oświadczenie:

„Stwierdzamy raz jeszcze, 
że komunizm i faszyzm uwa­
żamy za zło. Przeciwstawiamy 
tym prądom zdrową demokra­
cję oraz wolność obywatelską.

Nie istnieją u nas żadne 
„fronty ludowe“ ani też „front

z Morges“. Nie ma żadnych u- 
mów z tymi kierunkami ani z 
ludźmi tych kierunków. O- 
świadczenia te nieraz już skła. 
daliśmy, teraz jeszcze raz sta­
wiamy sprawę jasno i wyraź­
nie.”

Jeśli chodzi o stronę organi­
zacyjną, to podkreślono jedno 
litość stronnictwa i zaprzeczo. 
no wiadomościom o rozdźwię- 
kach między „młodymi“ a „sta 
rymi“.

Kongres ustosunkował się 
krytycznie zarówno do polity­
ki wewnętrznej, jak  i do ze­
wnętrznej zwłaszcza odnośnie 
do stosunków polsko _ niemiec 
kich. Kongres upoważnił na­
czelny komitet wykonawczy 
do zwołania ogólno-polskiego 
zjazdu chłopów do Warszawy. 
Terminu tego zjazdu nie okreś 
łono.

Z i m ą
fakże często odczuwa siq 
zmęczenie i zmniejszenie 
en erg ii ż yc io w e j. Sq to 
skutki braku życiodajnych 
promieni, jakimi darzy nas  
słońce latem. N orw esk i 
Tran Leczniczy zastępuje 
poniekąd promienie sło>! 
neczne, a  d la  swej bogatej 
zawartości witamin A i D, 
stanowi źródło z d ro w ia  
d la  d z iec i i dorosłych.]

NORWESKI 
T R A N  
LECZNICZY
«lyuny no calrm  éwUrl*,*

Bunt 7G0 więźniów

H i t  w M u  ccd lodem
kę na olbrzymiej przestrzeni,Niezwykle niski stan tem­

peratury na wybrzeżu pol- 
aklm, spowodował całkowite 
zamarznięcie portu w Pucku. 
Dla staików i łodzi rybackich 
dostęp do portu jest już za­
mknięty.

Lód pokrywa obecnie zato-

bo od Kuźnicy na Helu, aż po 
Rewę na Kępie Puckiej. W  
porcie w Jastarni na Helu po­
jawiła się kra, spodziewać się 
więc należy w razie dalszego 
mrozu zamarznięcia 
portu.

tego

(w^etć miliona złotych strarili
z a g r a n i c z n i  f in a n s iś c i n a  p r o c e s ie  h r a b in y  B r a s s o w

8<:е;а

71
„ U[0 Biedulski, bezro-
tqc-A’ w przystępie silnej go- 
8ге| 1 grypowej, udał się do 
*św; , wieikiej instytucji i 

^adczył:
cjj. Ja tu w sprawie protek-

P o ^ i j^ .P r o ie g u ję  n ik o g o ! —  
^  ju îał mu potężny szef. 
Ĥie le  ̂ Qie chcę, żeby pan 

s*yl Potęgował! — wzru-
Wp “m.oiiami bezrobotny — 

Przeciwnie. Ja chcę i 
teg^yPana dyrektora... zapro-

— zaśmiał się po- 
\j.~~ Ha, ha, ha! 

v~ 1 si*î Pan n’e śmieje
skj_ ^[szczył czoło Biedul- 
01о̂ Г~ QÜi mojej protekcji 
Picę fian uzyskać kredyt na 
*°śiarz “°* U Pewne^° PaPie*
^oitdulskl' P°d wpływem go- 
U pQ ‘.Przesadzał. Jego kredyt 
s?al ^leros'arza nie przewyż- 

aï d'vóch „Grand Prix“.
S2 alP- * * *I^ca grypa wyprawia
\vfne rzeczY- 

N  c U r f i  WraCa^  с wieczo- 
0n}u> ujrzałem przed 

profesora Pikalskiego. 
v y k łe  poważnego i spo-

Głośna od kilku lat sprawa 
lir. Brassow, która jako mor- 
ganatyczuia małżonka w. ks. 
Romanowa procesowała się ze 
Skarbem Państwa o zwrot 
dóbr w częstochowskim, w ar­
tości kilku milionów ziotych 
i proces ten w ub. tygodniu 
ostatecznie przegrała, narazi-

И / 4 Ш О
4.30 „Kłody ranne". 4.33 Gimnsilyka. 4.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik poranny. 7.25 
,,Pa;ę iniormacji". 7.30 Muzyka (płytyj. 
8.CO Audycja dla «rkół. 8.10—11.30 Przerwa. 
11. 0̂ Audycja dla «zkül (dla dzieci star­
szych). n.s7 Sygnał czasu. 12.03 M uzxa 
wioska — koncort popu.arny. 12.40 Dz.en- 
r>:k pjludn.owy. 12.50 ..Skrzynka rolnicza". 
13.0D—Ii.00 Przerwa. 15.00 W.adomoici no- 
spodarcze. 15.15 Orkiestra i piosenki ar­
gentyńskie. 14 00 ,,Stolica i je j sprawy". 
14.10 „Zycie kulturalne stolicy". 14. 1S 
„Skrzynka Р. К. O.". 14.30 „Muzyka hindu­
ska" — reportaż z płyt. 17.1S „Dni powszed- 
dnie państwa Kowóiskich" — pow.eśi mó­
wiona. 17.30 Sonaty »krzypcowe ludw.ke v. 
Boethovena. 17.50 „Zycie papierowe" — 
monolog. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 
„Sport w m.astach i miasteczkach" — po- 
gaoarvka. 18.20 Koncert reklamowy. 18.45 
program na jutro. 18.50 Pogadanka aktual­
na. 19.00 „Dyskutujmy". 19.20 Mała OrK e- 
stra P. R. 20.00 Koncert Stowarzyszenia Mi- 
loiniküw Dswnej Muzyki. 21.50 Muzyka lek­
ka (płyty). 22.30 „Poezja powstania stycz­
niowego" — kwadrans poetycki. 22.45— 
23.0J Muzyka taneczna г kawiarni „Cate- 
Club" w Warszawie.

kojnego człowieka.
Stał oparty o latarnię, w 

rozipiętym palcie i, gdy pod­
szedłem bliżej, spytał, zacina­
jąc- się:

— Przep... rasz... am! W któ­
ry  trrramwaj powinienem 
wsiąść?... Bo nie jestem tutej­
szy...

Profesor mieszka w  tym sa­
mym domu co ja  i, jak  się rze­
kło, stał przed bramą.

-- A dokąd pan chce je ­
chać? — spytałem zdziwiony.

— Pod nasss.. tępną latar­
nię...

Okazało się, że ze strachu 
przed grypą, upił się po raz 
pierwszy w życiu.

Napoleon Sadek.

ła na poważne ’ straty zagra­
niczny koncern kapitalistów.

Było rzeczą wiadomą, że 
proces ten finansowali angiel­
scy i francuscy kapitaliści, sa­
ma bowiem powódka nie mia­
ła na to konieczmych środków.

Obecnie po ostatecznym od­
daleniu skargi kasacyjnej 
przez Sąd Najwyższy koncern 
traci przeszło 250.000 złotych, 
tyle bowiem wyniosły koszty 
obrończe w 3-ch instancjach, 
mimo korzystania z prawa 
ubogich.

z powodu złego odżywiania
MONTREAL. W więzieniu 

w Quelphs w prowincji Onta­
rio wybuchł bunt 7U0 więź­
niów. 150 więźniów zbiegło.

W pewnej chwili cale wię­
zienie znajdowało się już 
rękach zbuntowanych, którzy 
zniszczyli urządzenia wewnę­
trzne gmachu, powybijali szy. 
by, spalili pościel. Szkody obli 
czono na 40 tys. funtów.

Wielu więźniów i dozorców 
odniosło rany. Zbiegli w:ęź* 
niowie ukrywają się w lasach, 
pokrywających okoliczme 
wzgórza.

Posiłki policyjne i srfraż 
ogniowa po dłuższej walce 
przywróciły porządek. Przy­
czyną buntu były skargi na 
pożywienie.

17.000 dekretów awansowych
W  urzędach centralnych 

przygotowano listy urzędni­
ków państwowych, którzy a- 
wansowani zostali od Nowego 
Roku. Obecnie doręczane są 
dekrety o awansach co potrwa 
do 1  bitego r. b.

Ogółem zgodnie z zapowie­
dzią p. premiera Sławoj-Skład 
kowskiego dekrety o przenie­
sieniu do wyższych grup upo­
sażeniowych otrzyma 17.000 u- 
rzędników.

Duńczycy chcą budować drogi
na warunkach Kredytowych

Ministerstwu Komunikacji 
złożono w związku z rozpisany 
mi przetargami na budowę 
dróg w Polsce w roku budżeto 
wym 1937-38, nowe oferty firm 
zagranicznych.

Poważny koncern duński pro 
ponujc wykonanie robót drogo

wych na warunkach kredyt o* 
wych. Duńczycy chcą inweslo 
wać przy budowie dróg na 
Kresach Wschodnich i w woje 
wództwach central. 2 0 .0 0 0 . 0 0 0  

zl., które byłyby spłacone 
przez Skarb w długoletnich ra  
tach.

Straszny wypadek na przejeździe
Wczoraj o godz. 7.30 rano 

na przejeździe pod wsią Biało

Na zdjęciu tym widzimy p. Joannę Salfelle, mającą wzro­
st** mtr. SO cm. Uchodzi ona za najwyższą kobietę wśród 

swoich koleżanek oracy.

brzegi, na linii kolejowej Braf 
ków — Tomaszów Maz. woź­
nica furmanki, na której znaj­
dowało się czworo dzieci w 
wieku szkolnym, widząc zbli­
żający się pociąg osobowy, 
zdążający ze Skarżyska, pod­
ciął koaia, by  przejechać 
przez tor.

W tym momencie jeden t  
chłopców zeskoczył z furman­
ki. Woźnica nie zdążył prze­
jechać i parowóz uderzył całą 
siłą w tył furmanki.

Jeden z chłopców został za­
bity na miejscu, drugi doznał 
bardzo ciężkich obrażeń cale* 
go ciała i złamania nóg, jedne 
z dziewczynek również zosta* 
ła ranna. Woźnica i koń wysz­
li z katastrofy bez szwanku.

w«
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TADEUSZ RYS'

XJJSTRZfJSflJQCfi POUJIEÖC O BOHflTERSTUJIE, - 
m i b o s c i  ; pośuuiącENiu

Miody bojowiec Tadeusz O rliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrze'il w Otwocku komisa­
rza żandarm erii. U ciekając przed pościgiem, wpadł do w il­
li pułkownika żandarm erii. Iwanowa, lu  uk ryta  bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka T atia ry  była Polką i 
tm arla przed dwoma luty. Tatiana zakochała się w bojow­
cu i wruz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiew icza. 
Między robotnicami te j fab ryk i była młoda i ładna Jadwi- 
ga Izdebska, klóru sk ryc ie  kochała się w Orlińskim . M aj­
ster Kuzimierczak zwabił do siebie Jadw igę i usiłował 14 
zniewolić. Dziewczyna jednak staw iła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła je j  odezwa, 
którą otrzym ała od Sokola. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
aa dziewczynie, udał się do ochrauy i Jadw iga Izdebska zo­
stał« aresztowana.

Podczas jedne] z rozmów Tadeusz wyznał Tani, i e  
przygotuwuje zuuiucb no pułkownika Iwanowu Tunia po 
diuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te­
mu, aby nie zuwiodumić ojca Wysiała więc anonimowy 
(ist do pułkownika, donosząc o zamachu, ja k i lewulucjouiści 
szykują uu niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list. 
eresziowuno w pobliżu w illi w Otwocku jakiegoś bojowca 
t  rewolwerem , łiył nim Tadeusz.

Pu urcÿ/iouuuiu iaueua*a. postanowiła Tania pod 
wpływem wyrzutów sum ienia dokonać suma wlusuoręcz- 
n lezu tuuch u .P ew n ejro  dżdżystego duia wsiadła do doroż- 
'ci i kn.'.nln zawieźć dn ratusza 

T an ia przybyła do Kabinetu swego o jca, by dokonać ua 
nim zamachu, a le  pułkownik odebrul je j  rewolwer i zmu­
sił do tego, bv udała się z uiui do Otwocka. Po drodze 
gdy jechała powozem zauważył ją  doktór Dłuski.

Gdy I wauow zmusił łan ię , by udulu się z nim do Otwoc­
ka , a bojowcy ptKlejrzewäli j ą  o zdradę, ’ladeusz  po. uciecz- 
ce z gmachu sądu, u k ry ! się w domu m atki swego tow arzy­
sza. Piaseckiego, struconego przez Moskali.

Piasecku uda ła  się do m ieszkania Tuni na Grochowi«, ale 
tam |Kiwiedziano je j .  ie  Tania już  nie mieszku ,  wobec lego 
Tadeusz  posiał j ą  z karteczką do dok to r a  Dłusk i ego ,  l e g o  
dn ia  je szcze  z jaw ił  się  w mieszkaniu P iaseck ie j  j u k o  wy 
slanu ik bojowców ko le jarz  Pawluk, który opowiedział mu
o zdradzie lan i. l udeu sz  polecił uuiychmiast Pawlakowi za­
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do uiego 
w pilnej sprawie.

Zbliży! się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Spruwu odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjaw ił się Kazimierczak i pulkowuik Iwuitow, obciążając 
oskarżoną, przypisu jąc je j ożywioną działalność bojow uiczki. 
Obroiicu, któremu pizcwoduiczący sądu utrudniał prucę, 
zrzekł się obrony. Glos zabrała Jadziu, by powiedzieć swe 
osiatnïè słowu.

Jadz ia  została skazana na śmierć. Do je j  celi przybyło 
k ilku wywiadowców, kiórzy usiłowali jeszcze przekonać ją , 
by wydulu „swego kochuuku O rlińskiego“. Ale uu próżno. 
Jadziu bylu nieugięta.

A tymczasem Iunia, w ięziona w w illi przez swego ojca. 
czyniła wszystko, by uciec.

la n ia  zdołała uciec z w illi ojca. W drodze na stację w Ce 
lestyuow ie spotkulu Kaźmierczaka, który ją  pozuul, a le  ce l­
nym strzałem rewolweru polożylu go trupem. P rzybylu  d'i 
Wurszuwy, gdzie z umówionego m iejscu sprowadzono ją  d j 
lokalu , w któryra odbywul się sąd p u r iy jn y  w składzie: 
Burtck, Tadeusz, Stunislaw  i jasnowłosa Zosiu. Gdy Stau.» 
słuw przystąpił do buduuia, lau iu  rozplakulu się.

Stanisław zapytał tau ię  o w y ia iu ien ie  j e j  dotychcza­
sowego postępowania. Ta.n'a zlożylu szczegółowe zegnania. 
Sąd p arty jn y  postanowił, że musi zbadać je j  prawdomów­
ność i dlatego kazano je j  wrócić po odpowiedz dopioro po 
upływ ie dwóch tygodni W ciągu tego czasu nie wolno je j  
komunikować się z nikim , nawet z Tadeuszem. W szyscy 
opuścili miesz kumie, Turnia zustułu suma, z  w łaścicielką 
pokoju.

Młoda kobieta, właścicielka mieszkan:a  milczała 
tajemniczo. Zbliżyła się do drzwi i zamknęła je  ua 
klucz.

Tania spojrzała na nieznajomą oczami pełnymi 
trwogi i niepokoju.

Co to wszystko oznacza? Może zostawili ją  tu 
z tą młodą kobietą, którą widzi po raz pierwszy w 
życiu dlatego, że ma wykonać nad nią wyrok  
śmierci? Powiedziano jej, że po upływie dwóch 
tygodni otrzyma odpowiedź. Może to był tylko  
podstęp, może chcą ju ż  teraz, na miejscu dać od­
powiedź? Га kob e ta  zabije ją, trupa zostawi w  
mieszkaniu i w yjdzie  stąd.

Nieraz słyszała o tym, że właśnie w  taki sposób 
załatwiano się z prowokatorami.

To samo mogą teraz uczyn:ć z nią. Czyż bv  je ­
dnak 'ladeusz w taki sposób ją  tu oszukał? Czyż  
nie czuł, że mówi prawdę, tylko prawdę? Czy nie 
przekonał go je j  plącz, je j  glos. je j  cierpienie?

Czy z góry postanowili ja  zgładzić i ten sąd był 
tylko komedią? Drżącym głosem zapytała nezna-  
jomą, właścicielkę mieszkania:

— Dlaczego pani zamknęła za sobą drzwi?
— Mara taki rozkaz... — odrzekła kobieta spo-
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kojnie, tajemniczym, głosem.
— Czy mam tu zostać czas dłuższy?
— Nie, tylko przez dwie godziny...
— Czemu to?
— Tak mi kazano, nie wolno mi udzielać odpo­

wiedzi na takie pytania...
Tania zamilkła. Jej dalsze pytania mogą wzbu­

dzić tylko podejrzenie. Jest złamana, przygnę­
biona...

Co teraz pocznie? Gdzie spędzi te dwa tygodnie? 
Jak będz:e żyć bez Tadeusza, który okazał się tak 
bezwzględny wobec niej. Nic, nie ma o to doń ża* 
lu. Widziała, ile bólu sprawia mu la decyzja... Ko­
cim go jeszcze burdziej, jeszcze płomienniej...

Kobieta milczy. Wzięła ze stolika książkę, usia- 
dJa przy oknie i czyta. Jaką ulgę mogłaby przy­
nieść lani, gdyby z nią zechciała pomówić!

— Zdaje się, że panią widzę po raz pici wszy...
— usiłuje przerwać milczenie.

V
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. . . ja k iś  patrol z; rzyinal ją, pytając dokąd idzie.
— Tak, wiem o tym — odparła krótko kobieta.

Dlaczego mam tu tak długo pozostać? — mó­
wi lau ia  zrozpaczona. — Pani pozwoli mi stąd 
wyjść, skoro nie uważa pani za wskazane nawet 
rozmawiać ze mną...

— Musi. pani zostać tu dwie godziny i przed u- 
pływem tego czasu nie ma mowy, by pani stąd 
wyszła...

Го dwie godziny ciągnęły s ę w  nieskończoność. 
W końcu nieznajoma ode,wała się=

— leraz  może pani wyjść. W czwartek, za dwa 
tygodnie proszę zgłosić się tu o godzaie dziesiątej 
z rana. Do widzenia...

Ta kobieta mówiła krótko, zdecydowanie, szor­
stko. Otworzyła drzwi, wróciła do swego miejsca 
przy oknie 1 usiadła z powrotem, by czytać.

— Za dwa tygodnie? — zapytała raz jeszcze 
Tania.

— Tak.
Tania otworzyła milcząc drzwi i wyszła. Był)  

tuż późno, latarnie rzucały mdłe światełka. Rzad­
ko przechodził tu ktoś. Patrole wołyńskich żołnie­
rzy z rew rowymi pędzili przechodniów do domu.

lan ia  8zła przed siebie, zatopiona w  swych m y­
ślach. Dokąd ma się udać?? Do hotelu, a może 
wrócić do tego samego zajazdu, na Bonifraterską? 
Wywiadowcy, je j  ojca poszukują ją  na pewno 
wszędzie. Nie ma zc sobą paszportu. Nic zawsze 
będzie mcgla dać sob c radę z pieniędzmi. Zresztą, 
nie ma tak wiele pieniędzy, musi oszczędzać.

Szła tak z jednej ulięy w drugą. Pijani przecho­
dnie zaczepiali ją, jakiś patrol zatrzymał ją, p y ­
tając dokąd idzie.

Tania odparła po rosyjsku:
1 Idę po doktora. Jestem córka kapitana Ma­

mon t owa. Ojciec ciężko zachorował.
Patrol nabrał zaufania do je j  mowy, przeproś 

no ją. Poszła dalej. . -r(
I nie w ędząc sama dokąd idzie, znalazła s;ę . 

nia nad brzegiem Wisły, przy moście ^ !C с„ь, 
Zcszta schodkami na dół, stanęła, patrząc w S 4 

rzeki... ,
— A może raz wreszcie skończyć ze wsżyst’

— zabłysła myśl w jej głowie — frie Pa^ ';  
mue, znikną moje cierpienia... O, Tadeuszu, g u' 
byś mn:e teraz ujrzał... . -

Usiadła nad brzegiem, nogi jej zwisały f.PTJ  
słuchiwala się cichemu pluskowi ful,
0 brzeg. r

Przed jej oczami przesuwała s:ę postać 1 tw
Tadeusza. Ach, gdyby s ię  tu znulazl, Cjfl
c i a ż  jedno, jedyne słowo eto niej p rz em ó w ił .  Uo* 
by jej otuchy, przeniosłaby wszystko znacz

Nagle poczuła na sobie parę m u s k u la rn y c h  ^  
ni. ktoś ją taszczył za sobą. _ . ;(

Odruchowo zadrżała. Krzyknęła i obejrzała  ̂
Jak ś urwis nadwiślański w czajce zsuniętej  ̂
czoło trzymał ją  mocno pod ramię i taszczy' zU 

.bą w slronę łódki... . •
— Zaduszę ciebie, gardziołko ci podkrojç» Л 

piśniesz jeszcze słowo — syczał spijnezonym « 
sem łobuz nadwiślański. . , t

Tanu usiłowała wyrwać się, ale rę ce  lo
zwarł v się jak kleszcze. . ^

— (lutujcie! — nie zważając na żadne n̂ e 
pieczeibtwo krzyczała Tanin ,, |(>s

Л1е w lej chwi’i nadeszła nagle odsiecz. N a ’ 'i 
jakiś rosły mczczy/mi w stroju popa i k«v  j

— Puść tę knb etę, ly łajdaku, w przeci" 
razie zabiję ciebie, zastrzelę jak psa! . zi

Jegomość w jasnej marynarce puścił Tan’1*’ 
cząl ucickac. ale z ust lani wyrwał się teraz J 
ęze burdz.iej głośny okrzyk. Ów pop to u; 
reno Tadeusz, który wracał tędy do m cszK 
Piaseckiej, gdzie mieszkał. . . ^

— Tamil, to  ty? — krzyknął, p o z n a j ą c  Jn.- 
Co tv tu robisz? ..

— Tadku kochany, jedyny mój, sokole na'c.^t 
szy, nie opuszczaj mnie — padła 11111 w
1 wybuchnęla płaczem dokąd miałabym. |j’v|e 

ladeusz stanął zmieszany. To spotkane,
- noW‘

zapytał raz JeS

- ć Иtak nieoczekiwane, że nie mógł wymówi 
słowa.

Tuliła się do jego piersi i głośno łkała.f
— Co tu robisz nad W :słą? 

czc. bjfJ
— Sama nie wiem... Odpędziłeś mnie od s 

Dokąd miałam pójść? ? ^
— Miałaś zamiar popełnić samobójstwo? 

pytał ostro. . g.f
— Nie w em sama, co się ze mną dzicje:", 'Л\ 

działam tak i być może, gdyby nie len 
znalazłabym wieczny sjwkói w nurtach ,r. •'

— Słuchaj, Taniu, nie wolno nam lu c"tl>:p0[) t 
pozostać — mówił szybko Tadeusz. :еСгп< 
dziewczyną nad brzegiem rzeki, to n:ebęzP
— może się to źle skończyć... Musisz gtb|C* 
7,amclinowuć się na kilka dni... Dobranoc, 14 

dziewczyno...
— Tadeuszu, pozostawiasz mnie sam ą-"

ciła jęso rękę.  ̂ . j e s u
—- Nie mogę inaczej postąpić... — 

drżał. — Zrozum, jesteś podejrzana o pro'^0 nflłc' 
Mam pewne wątpliwości... Taniu, zroz  ̂ n’je je 
żysz do organizacji rewolucyjnej, a t° ipr,we' 
żadna zabawka. Spada na nas wielka ^ ą ,  * 
sziulność... Mogą mnie zauwużyć razem z . -e  ^  
wtedy odpowiedzialność i podejrzenie Pa . c'r 
równo na ciebie, jak  i na mnie... Odpro^a^^iu.- 
b;e do dorożki i pojedziesz. D o b r a n o c ,
Dobranoc... . %]'№!

— Tadeuszu, nic zostawiaj ranie snr?)e^v|edz-''‘ 
•>ię nade mną.. Czy mnie nie kochasz? I 
chwyciła jego dłoń. ■ pan0,

— Wsiądź do dorożki i jedź! — starał s j ê c 
wać nad swym wzruszen em, chociaż w se 
nabrzmiewali) dla niej coraz silniejsze ucZl

Weszli schodkami na górę, do Nowego 
Tu zatrzymał dorożkę, kuzał je j w s ią ś ć .

— Tadku — prosiła błagalnie. \V^°
— Proszę tę damę zawieść do hotelu. ,n‘ eCJł. .

— pow:edzial dorożkarzowi i szybko ° ° 5''\УУСЦ./,
Tania siedziała w dorożce, nieruchoin0- ^ ^  N1 

je j  się, że ciężka masa zwaliła się na je j s 
mogła nawet płakać. . p rze^ !^

A gdy dorożka ruszyła K r a k o w s k im  ^ „ { 0  Iе■ 
ściem, Tania zobaczyła nagle coś. co# PT7ia iro. 
uwagę. Dalszy ciflÄ J

1
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Henryku b. m.. 

Marius/a, Mar- 
_ ly . Ferdynanda. 

Słow iański: Uo- 
dzisla wa.

Słońca wsch. 735, 
• zacli. 15.39. 
Księżyca wech. 

9.51, zach. —

HISTORIA PODAJE«
Urodził się w Szkoc j i  James 
Wutt — w yu a lazca  m aszyny
ixirowei.
O twarcie Sej

Ofiarność kosztem pijaków
Ojciec przepija buciki dziecka, a opieka wydaje drugie

irau dla
powstania. 
l*i

spraw

’tłC/ątek rzezi w G alic ji.
JAMES WATT 

p Był to mechanik i fizyk angielsk i. 
Nicował przez szereg lat nad bu- 
“*4 tnus/yny parow ej, którą ud->- 
ttonalit w I78i—85. tak. że mogła 

' Be niebawem znaleźć zastosowanie 
Praktyczne. Nie była to pierwsza 
Pr°ba. J uż w II w. przed Chr. usi- 
■ "a l lleron użyć pary do wytwó­
r n i a  ruchu.

PRZYSŁOWIA« 
bUdy w styczn iu deszcz leje.
*■‘0 robi nadzieje"' . 
p  KTO NiË WIE. ŻE: 
blown ludzka |>osiada 77 mięsni. 
j. WESOŁE DROBIAZGI:
Uu sprzedania: Całuski rniodo- 
e — d la sturych puuieu.

Tłumaczenie snów
|»t* ?••*» O. Pozyska Pan! szczerego przy- 

0uła laćoit czcka Panią. Motna 
łwalywać zjswiska sp.rytystyczne. a.e 

Qt » ^ o c ,  spodka jest to najczęściej b.a-
Й*’ *• iJ (Flof.łk). Bqdz.e loimowj z ty- 
h  У  *•'*! nadejdzie, lub pap er urzeïo- 
I ; “ “ ' W  Pan ciekawa piopozycj*. Ktoł 
в!̂  у «choruje na w.osnę, n o grot-
ftrik* f ,ane!i:ek 8. I łan Sktroczyńikl 
% “■‘Ow). op taue »ny wrôiq pomyiinost 

"P'awacn p en sinych, przypuszcza nia 
( j , i“st,4 i -ч do loterii. Poza tym przepowie- 

p n *pokû| pracy.
I , '  J; ondce:::a. Sen Pani wróty wyratnle 
tyc,VC e w łv u p ° ek Iе *1 Parl "aicr I lo''wy Pismo Pani zd:adza dobre serce 
„ “‘^dek Fotogral e do odebrania w ad- 
- ••t'acjl „Oste^.cn w adomoic!" w go­
d a c h  10—3 i 5 -é  p p.
">oi e,łoAl1* * Piasi. Wyjdzie Pani za 
bei»W '■ p,ac4 otr,ma Pani w roku 
bi.fSf*!"- Pani tal zman: bransoleta z nie- 
thł n'e “ »dobami. Całusy cddam bardzo

««Ińwka t Wltna J (Wilno). W riie  
łyc ‘. ‘ »cz«*sc e *  m.lołc;. Brunet jest Pani 

u Wy tg edomagan.e będzie w domu. 
*• » ul. Kiuczo). Przyjtc'el do PaniWróti a.e uważam, to nic. powinna go Pa-

lnrwłyH4 Będzie Pani miale w tym roku 
„'ВЭ lep;zego I uciciw :zigo

V  « A -i ft * * n r. L « С A i П t Я ' Ili •

Faktem jest już  wielokrot­
nie stwierdzonym, że kosztem 
Annopola cierpią częstokroć 
biedacy prawdziwie na po­
moc zasługujący. Opieka spo­
łeczna, zarówno jak  i ins'y- 
tucje pomocy najbiedniej­
szym, rozporządzają zwykle 
pewną, ściśle określoną ilo­
ścią środków i nie mogą w y­
chodzić poza ich maksimum. 
Jeśli więc jeden dostanie dwa 
razy, to kosztem drugiego, 
który w zamian nie otrzyma 
nic.

Kierownictwo schroniska na 
An.nopolu twierdzi wręcz, ie  
Annopol potrzebuje pod *ym 
względem silnej ręki i od pod­
staw idącej reorganizacji ak­
cji pomocowych.

— Ojciec pijak — powiada* 
ją  nam — otrzymuje dla dziec­
ka buciki. Cóż z nimi robi? 
Buciki zamiast zanieść dziec­
ku do domu. bierze pod pa­
chę, idzie z uimi nu Kercelnk, 
sprzedaje za grosze i uzyska­
ne w ten niecny sposób pie­
niądze obraca na wódkę. 
Dziecko naturalnie w dalsz>m 
ciągu pozostaje bose i bez o- 
buwia. Jak się w takich w y­
padkach zachowują władze. 
Wydają dziecku diu^ą parę 
obuwia i w skrytości ducha 
narzekają tylko na z!e oby- 
ozaje.

— Czy wypadki takie zda­
rzają się często? — zapytuje- 
m y.

— Bardzo często. Są po 
prostu plagą Annopola. Nie 
chfeuiy bynajmniej twier­
dzić, że dziecko powinno cier­
pieć zn winy ojca i chodzić 
Loso, ale należałoby zasiof-o- ̂ T,( i u m w .u y u

lc;i *• Kc.a2t0 .anka. Sn/ Pen: w:02q tzczę- \ л . • i •
д1а* j  ciug e tycie Cho.oba serca nie lect wac wobec ppzcstęjx.ó w jakie­

kolwiek sankcje, które poira-^ùcîllîi ®.a warto pod;.ecz|ć. po cót ma dołyp«-." u » «Q'IW , . . .
"a i î  Ta..»man- ..s.njînsgo sorca" t'ci'o 
»;»ГД‘ 1.всгк» p Апп?  ,CIeka redo «. Rów

Wujc.a czeka redoić.
fi ! у by innych odstraszyć. Sko 
ro tvcli sunkcyj nie ma, do­
chodzi do tego, że pijacy wie­
dzą dobrze, że rodzina i tak 
musi dostać to co jej przepi­
sano, przepija każdy otrzymy­
wany od opieki drobiazg.

— Skąd za'.em bierze się Ir u 
gie przydziały dla podopiecz­
nych?

*— Znikąd! Pijak żeruje 
przecież na nędzy swych bliź­
nich.

Druga ,bardzo poważna bo­
lączką Annopola, jest wyłącz­
na dbałość o kwestie brzucha, 
pr/y całkowitym lekceważe-

m a ł e j  и о к а п е Л ж м & т » .

C e m m e  j r u t B y
czyKi

U/а ж п е  ей S a  m ę ż ó w
, {A. E j  — Cu n ow ego  rui m ie 
№? — ap jta l pan Ulan siaro 
, loi'kiÿroicz, is pul katusz j  id 
,laipiv „Pud Ażurkiem" lYiii- 
tiUdgu (Jo,tiarzu.

A siara dz ie je  — odparł 
Pfl« 1  ̂in cent y .
, 7 ~ Tak iż pan kontent ц?  — 
y**'Oi7 s .ę  pan Stanisław. — 
J! 'u pańskim położeniu nie 
lv»i c o  b ym  narozrabiał.

A lu d la czego?
Д о bo c i ę g i em  pan rpyjeż  

, lo itu dwa  dni, lu na trzy  
'4 ...

1 r~ Pan przecie  także samo 
• po miusleczkuch.

Ale pan ś lubne malżonkie 
domu zostawiasz.

A pan n ib y  n ie?
 ̂*■'* Panie Wincenty. Co, jak 

I^Sątego, f ra jera  pan odma> 
t j*? tCażdy j e d en  o  pańskiej 

,łc<? wie, a pun...
fak ty czn ie  że na im ichu

c h i ch y  mnie się zbiera! Sam 
ma żone niemoralne, a do  m o­
j e j  liii ii się przyczepił.

~  Liii ja !  Punie Wincenty, 
pod p rz y ja c i e l sk im  słowem ho 
noru panu m ów ię :  w ie l e  razy 
pan г  domu wyjeżdżasz, mu­
sisz pan żonie pas cn o t y  zalo- 
i y c .

— Dziękuję za radę. Ale sko 
ro jeżeli m o je j  starej pas cn o ty  
konieczny, tv sw o j e j  małżonce 
jMirzebujesz pan ucznik zain­
sta lować.

*

Obrażony pan Stanislam za 
skarżył pana W incen tego do  
sądu.

Ale przed rozprawą s tron y  
pogodziły się.

— Co s ię  bedziema spierać, 
która łachadojda lepsza?  — 
mówił pan IVmcenly. Wszyst- 
kie on e równo  m ar le !

•Spra/oą um orzono.

niu kwestii wychowawczych. 
Wychowanie obywatelskie, o 
którym na innych odcinkach 
mówi się może nawet za du­
żo, nie zinajduje tutaj żadne­
go zastosowania. Odnosi się 
zupełnie wrażenie, że władze 
da ją Annopölowi jeść po to 
tylko ,aby „zatkać mu twarz“ 
i uehroJiić się od awantur, a 
same nie wiedzą jak długo je­
szcze stan obecny może po­
trwać i jakimi środkami uda 
go się zlikwidować. Słabość 
tę wykorzystują naturalnie 
mocni, dla których nie ma rze 
czy niemożliwych.

— Mamy tu w schronisku 
kilka rodzin — opowiada nam 
przedstawiciel administracji 
Annopola — którym nie wol­

no nigdy powiedzieć słowa 
„nie ma“. Dźwięk takiego wy­
razu równy jest wybiciu szyb 
w kancelarii kierownictwa, 
wyłamaniu futryn, jeśli już 
nie chcemy wspominać o pró­
bach pobicia!..

— À posterunek policji, kfó 
ryr macic panowie na ówoim 
terenie?

— To jest jeszcze jedyne 
szczęście w nieszczęściu. Za­
prowadzenie tego posterunku 
zmniejszyło burdy o 73 pro­
cent, jeśli nie więcej. Było bo­
wiem tutaj katastrofalnie. Pi­
jaka, który urządzał na tere- 
t ;e baraków burdy i awantu­
ry trzeba było prowadzić do 
kom:«ariatu mieszezącerro się 
fi kilka kilometrów. Dlatego

;ez policja bardzo niechętnie 
zgłaszała się celem interwe­
niowania, a awanturnicy zda* 
wali sobie z tego doskonale 
sprewę. Obecnie istmienie po- 
« . I t r u n k u ,  a  także i aresztu na 
Annopolu wpływa w dti/\iu 
stopniu hamująco. Niestety 
**dnak te środki sq ieszcze 

zbyt słabe, żeby poskromić 
racą krew niektórych tutej. 

szych awanturników.
Ważnym zagadnieniem, któ­

re wymagałoby tutaj swetre 
wyjaśnienia jest kwestia sze­
roko również reklamowanego 
przeludnienia An.nopola. Czy 
to przeludnienie isMtieje w  
rzeczywistości i w jakim eiop- 
niu odoowiedzą nam same tyl­
ko cyfry.

Australijska królowa zlola
Rcmantycztły protes t a i n )  sis 7  lat

W Adelaidzie zakoiiczył się 
w tych dniach niezwykły 
proces, k;óry ca!ą Australię 
trzymał w wielkim napięciu. 
Bohaterami tego procesu byli 
bracia John Atuhony i MigucI 
Crey, oraz jeszcze ciągle utu­
cza i dumna pani lilhel Crey, 
zwana popularnie królową 
zlola.

llomaniycana ta sprawa za- 
.••zęla się pi'zed 7 la>y. Bracia 
Grcy nalsżeli wówczas do 
najbardziej wpływowych i 
potężnych finansistów połud­
niowej Australii. 1’ iiuansiści 
byli jednak nielubiani, po­
nieważ cechowało ich wielkie 
skąpstwo, które nie licowało 
z i cli bogactwem.

W roku 1930 najmłodszy z 
braci Miguel Crey poznał p 
Lût h cl Vagot. .zakochał się w 
niej z pierwszego t. ejrżenia 
i wkrólce z nią się ożenił. 

6 kąpi biacia krz>wym okiem 
patrzeli na braiową, która 
wraz z nitui zamieszkała pud 
jecluym daciiem. Zamienili 
życie bthel w istne piekła, i 
w końcu wymusili na Migue- 
łu, aby dawat małżonce nu u- 
irzyniauie tak znikomą sumę, 
г  której nie mogłaby wyży- 
w ć  rodziny żona, uajgorzej 
zarabiającego robotnika.
• Krliel bym mądrą kobietą. 

W lot zrozumiała tendeiu je 
szwagrów i opuściła dam mę­
ża, przysięgając w duchu, że 
zemści się na skąpcach.

Z początku nikt nie wie­
dział, gdzie udała się uroyza 
kobiela. Dopiero po dwóch 
lutadi zaczęły krążyć słuchy, 
że paut Crey odkryła zluto- 
dajuą żyłę w Barrow Creek 
i zdobyła wielki majątek. Ską 
pi bracia namówili Miguela, 
aby udał się do Barrow Creek 
i sprawdził tę wiadomość. 
Miguel uległ namowie braci 
i udał się tam. Żoua przyjęła 
go wrogo i oświadczyła, że 
jeśli w ciąj^u doby nie opuści 
miejscowości, górnicy poła­
mią mu kości.

Bogactwo pozwoliło pani 
Grey załatwić stare pora­
chunki z mężem i jego brać­
mi. Nawiązała stosunki han­
dlowe z bankiem Stuarta 
Broya. Stuart Broy był jed- 
nvni z najdolniejszych ban­
kierów południowej Australii 
i niebezpiecznym konkuren­
tem braci Grey. Z bankierem 
tym Ethel zawarła niezwykłą 
umowę. Poleciła mu zniszczyć

Walka banku Stuarta Broya scu, srdyby
z braćmi Grey trwała trzy 
tata. l.ateui ubiegłego roku 
bank braci Grey musiał zanik 
nać swe podwoje, ponieważ 
jego właściciele stracili swe 
wielkie mienie.

Opinia publiczna może ni­
gdy" by się nie dowiedziała kto 
zrujnował braci Grcy i z ja ­
kiego powodu to uczynili, gdy 
by biacia Grey ubiegłej je ­
sieni nie przybyli do Barrow 
Creek i nie postrzelrli tej ko­
biety, która ich zrujnowała. 
Oburzeni ich czynem górni­
cy, zlinczowaliby ŁcJi aa miej-

. .j} lekko raniona pa­
ni Ethel nie powwtrzy uiala 
ich zapędów i nie przekazała 
skapveh braci w ręce policji.

Jed y na ta w swym rodzaju 
sprawa znalazła swe zakończę 
nie w sądzie okręgowym w 
Adelaidzie, klóry skazał 
każdego z braci G tey na b lat 
więzienia.

Zaraz po rozprawie pani 
E:hel oświadczy ła zebrań' in 
na sali dziennikarzom, że za­
ręczyła się z przeciwnik em 
Grc y ów. Stuartem Broyeai. i 
że wkrótce odbędzie się ich 
ślub.

I p n  reżsssra Golesławskleso
Wczoraj wieczorem zmarł w 

‘ i Hollywood na atak serca Ry­
szard Boleslaw-ki, znany aktor 
i reżyser filmowy, urodzony w 
Warszawie.

Ryszard Bolcslawski liczył 
48 lat. Studia odbywał — w 
Wyższej Szkole Technicznej i 
na Uniwersytecie w Odessie, 
zamierzając poświęcić się rolni 
ctwu.

Jego aspiracje sceniczne jed 
nak popchnęły go na drogę ka 
riery aktorskiej. W r. I90b wstą 
pil do Teatru Artystycznego w 
Moskwie, utworzonego przez 
Stanisławskiego i w teatrze 
tym pozostawał jako reżyser 
do г. 1У13.

W czasie wojny polsko •Jm ł  
szewickiej Bo.cslawski byl w 
pierwszym pułku szwoleżerów 
i równocześnie nakręcał zdję­
cia wojenne dla Armii Polskiej.

Po demobilizacji uda! się do 
Ameryki i szybko zasłyuąl ja  
ko jeden z najlepszych reżyse 
rów filmowych.

W CZTfcRY OCZY
I n t y m n e  r o z m o w y  ik s a  z  C z y t e l n ik a m i

Zapomnieć o niewiernym
P Hanka pisze unui: zadać jeszcze memu sercu g ib s z ą
„Pc/uulniu pewnego chłopca, k tô - 'r a in ;, że oii d la mnie slracouy. aby 

ry  i  początku uie jooił na umie żad- poteiu lc c z jc  ją  lub gorzej rozją- 
и c ii u w rażen ia. Aż razu pewnego, uz&c wspomnieniami aż do ъпиегси 

\iuiy sic spotkali, powiedział, źe| Wolałabym od razu umrzeć, zeby 
umie baidzo kocha. I poiern s.<; nic b u jc z jć . Lecz n.e wam

Nie wiem , dlaczcgo, lecz ja  też u«u sum ienia zostawić uiauiusi, gdyż 
powiedziałam, żc go kocham. -Choć y.»ęin, że iue p rzezylaby m ojej 
z początku nie zustauawiatam  »}< ьт.кггК  
u {'U tj rà, lecz później okazało, się że 
go w ięcej kocànm, niż oa mnie, mi­
mo, że Сак gorąco zapewniał mnie с 
sw ej miłości.

Czy może ktoś kochać, a potem po 
rzucić t nie p rzy jść  w ięcej, nie d a ­
ją c  znaku o sobie? A moie źle z io  . . . .  , 
biłam, że oddalam mu się ciałem i Uważam, ze w każdym razie nc!c 
dusza? Choć wyznam szczerze, żc ży dążyć do w yjaśn ien ie  spraw y 
nie żału ję, bo kocham go cUoć mani Adres n a 'c iy  ustchć przez b:uro e- 

■ - - ■ dresowe
Postarać się zobaczyć ze Zilzichem 

i domagać się od nie^o w yjuśnień 
Niech powie otwarcie, dlaczego za­
niechał dalszych spotkań.

śm ierci.
Sz. Panie. L'aj ja k  najprędzej od­

powiedź i chociaż ja k ą  matą iskre 
nadziei, żc Zdzieli powróci do sw ej 
ita u k i i po w loi zy słowa, które ml 
szeptał zawsze, gdyśm y b y li talr 
szczęśliw i".?

dopiero 18 lat.
Czy mogę łudzić się i m ieć nudzie 

ję , że mnie kocha 1 wróci cuoć mnie 
okłamał? Pytam  się go ja k i je s l je ­
go adres (bo z początku zapomnia- --------- , .
fam a wstydziłam  się pytać). Podał; Może poznał inną, którą bardziej 
rai adres, lecz adres byl fałszyw y, pokochał. To się zdarza i jest barczo

braci G rev obiecując DO^eśĆ W Ogóle ten dom nie ma wejścia z możliwe Во тпеко powodu dopraw V- y{ ouleŁn,Ja*c. V * , ®,j b jest narożny, tylko ł ,dy nie moję sobie wyobrazić,
wszystkie koszty, związane z j rv “ej strony. i Jeżeliby się okazało że tak jest .у
wprowadzeniem w czyn tego, vviçc r a d ź  mi, Redaktorze, co mam izeczywistości, proszę całym wysit- 
szatańskiego planu- i robić. Czy chodzić i szukać go? Czy i kiern woli zapomnieć o niewiernym.
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Ь ranklia D. Roosevelt nie 
posiada z góry ułożonego pla 
nu. Tak jak  w swej polityce 
często działa impulsywnie, tak 
tez postępuje w swym życiu 
prywatnym. Najczęściej pre­
zydent spożywa śniadanie w 
lożku i podczas posiłku prze­
gląda dzienniki. Po całym dniu 
pracy wieczorem prezydent 
znów spędza dwie godz:ny w 
łóżku, poświęca ten czas po­
rządkowaniu swego zbioru 
marek i wycinaniu znaczków 
ze wszystkich listów urzędo­
wych, jakie otrzymał podczas 
dnia. Prezydent Roosevelt 
twierdzi, że jest to doskonały 
środek na sen.

Od chwili wstania z łóżka 
aż do wieczora prezydent pra 
cuje prawie że bez przerwy. 
Miejsce pracy prawie że co­
dziennie się zmienia. Prezy­
dent pracuje w swym prywat­
nym gabinecie, małym salo­
niku Białego Domu, jak rów­
nież w swym pokoju w mini­
sterstwie marynarki, który  
ma do swej dyspozycji od 
czasu, gdy za prezydenta Wil 
eona piastował urząd ministra

prezydent Ameryki
marynarki. Często również 
się zdarza, że prezydent pole­
ca wystawić stół do ogrodu, 
że prowadzi ważne rozmowy 
państwowe w somoebodzie, 
albo że przegląda akta pań­
stwowe w  swym рос ągu spe­
cjalnym, lub na pokładzie 
swego jachtu „Potomac“. Pre­
zydent lubi te zmiany, ponie­
waż pozwalają mu one praco­
wać cały dzień bez poświęce­
nia czasu rozrywkom.

Gdy pewnego razu jeden z 
przyjaciół prezydenta zwró­
cił mu żartem uwagę, że ze 
wszystkich prezydentów Sta­
nów Zjednoczonych najbar­
dziej lubi podróżować, Roose­
velt odparł:

— A przy tym nie zdarzyło 
s ę jeszcze, abynv dłużej niż 
godzinę był z dala od mego 
biurka.

Można wprost powiedzieć, 
że biurko towarzyszy prezy­
dentowi podczas wszystkich 
podróży. Jego słynny pociąg 
jest miniaturą Białego Domu, 
a podczas przebywania na 
pełnym morzu stoi za pośred­
nictwem aparatu radiowego,

którego długość fali jest za­
chowana w tajemnicy, w  kon­
takcie z ministerstwem mary­
narki. W razie nagłego w y ­
padku ma do dyspozycji spe­
cjalny hydroplan, który go na 
tychmiast odwozi do Waszyng 
tonu.

Pewnego razu prezydent 
oświadczył żartem:

— Mój rząd' rozjeżdża po 
kraju jak  cyrk.

I tak jest rzeczywiście, po­
nieważ wszystko, co należy 
do funkcji prezydenta zosta je 
załatwiane podczas podróży 
niemniej dokładnie, niż gdy­
by przebywał w Waszyngto­
nie. À można sobie wyobrazić, 
że nie brak mu spraw do za­
łatwienia, gdy weźmie się pod 
uwagę, że rządzi krajem li­
czącym 138 milionów dusz.

Trudno więc powiedzieć 
coś dokładnego o dziennym 
planie pracy prezydenta, je ­
śli każdy dzień przynosi nor 
w y program. Aby jednak móc 
poznać życ:e amerykańskiego 
prezydenta, wystarczy zerk­
nąć do książki wydatków Bia­
łego Domu. Książka ta jest do

stępna dla wszystkich, ponie­
waż prezydent amerykański 
w pełnym tego słowa znacze­
niu żyje na koszt państwa i 
każdy obywatel może spraw­
dzić jak państwo opiekuje s ę 
pierwszym obywatelem Sta­
nów Zjednoczonych.

_Pensja prezydenta wynosi 
75.000 dolarów rocznie. Suma 
ta może wydawać się znikoma 
dla prezydenta tak wielkiego 
kraju, jeśli weźmie się pod 
uwagę, że prezydent Francji 
otrzymuje dwa razy w ęcej. 
bo 3 miliony franków. Suma 
ta jest jakby rzec przezna­
czona na .,pieniądze kieszon­
kowe“. Prezydent nie powi­
nien bowiem wydawać na u- 
trzymanie. Dokładnie powie­
dziawszy, konstytucja am ery­
kańska przew duje, że z tej 
sumy prezydent ma opędzać 
„najniezbędniejsze wydatki“, 
podczas gdy to wszystko co 
uchodzi za „luksus“ j jest po­
dawane do stołu dostarczają 
obywatele. Również wszyst­
kich innych wydatków nie 
powinien ponoś ć, ponieważ 
państwo opłaca jego lekarzy.

Pełno iubeia 37 Loterii
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sztab jego ogrodników ({01 
kwiatów dostarcza się c o c u ie  
nie do Białego Domu), j çS 
pralnię i fryz jerów .

Gdy po ogoleniu prezydei 
chce wręczyć fryzjerowi na 
p wek, ten oświadcza z usmie 
chern:

— Wszystko jest już °P*a 
соне, фап.е prezvdencn - 1 
ponieważ w budżet prezy 
ia wlicza s:ę również wyda 
ki na napiwki.

W ydatki na utrzymanie se
mochorlów i 12 szoferów P|e 
zydenta wynoszą 75.000 d° a 
rów roczn e, a w:gc tyle, c 
jego pens ja. G dyby w.ęc >1,;a 
sam ponosić wszystkie^ 
datki, nie mógłby wyżyć z ie_ 
pensji, a 1 bo musiałby życ ba 
dzo skromnie.
PREZYDENT OTRZYMUJ* 

ULGI
Najszczególniejsze w k°® 

stytucji amerykańskiej Jê  
to, że prezydent wszędz e oj
trzym uje ulgi. Gdy na Prf/ 
kfaci p iezyuent n.e clice • 
rzystać ze swego jachtu PJ|  
watnego (na jego utrzymaU 
'oży równ>eż państwo), 11)0 
tająć krążownik floty ^ 0^,^ 
>ej, za „ulgową opłatą". 0 SrQ 

/.amiast pociągu sp ec ja ln e j  
zechce skorzystać ze zwyk^  
go, przysługuje mu jak i 
personelowi ulga 60-cio P 
centowa.

Również i za lc^rzystan с  1 
Białego Domu piezydeiit 
płaci ani jednego ceina-.Ч / 
by pałac ten należał dc ,1а_  
goś milionera amerykaus' . 
go, musiałby płacić Poc,£j j3 
w wysokości pół miliona 
rów rocznie. T l i o«

Na pierwszym piętrze 
lego Domu znajduje się s. ^  
na „Wsdjodni.a.sąla’" i 
ny salon“, »V  którym p '  
obywatel amerykański■ - gwetf“

Cos[M><
«wier,i*
*  mig s

iv»v n r  
ВУШ na; 0 niclł. 
*тагсш(

dłoń

teii'r
p ° l> '

Ĵ iii
•Uin

prawo usc-isnąc u . ^  - »ij0 
prezydenta. Obok leży >• 
bieski. salon“, k tóry  j est, j  
rezerwowany dla przyjQc ^  
plomatycznych. Z prvwatny  
apartamentów na Р;еГп. ja' 
piętrze znajduje się tylko J 
dalnm. a

Na drugim piętrze zaCygJt. 
ię panowanie pani lloose 

ty lk o  do jednego pokoju j 0 
ma dostępu, a  niianow  cie . I 
gabinetu p r e z y d e n t a ,  ° se , ! 
dwa razy w tygodniu 1 . 
v e l t  odbywa iconlerencje у  .
-owe z p r z e d s t a w i a j  
wszystkich dzienników j J  
■ ykańskich. Na konteren J 
ych prezydent ma Jf-4 &;ę 

'jkazję do wypowiedzenjapoza 
na temat swej polityk- вГ» 
bowiem uroczystym /j^yni 
ciem parlamentu, na к ,
prezydent przedkłada g  
program, nigdy on, ani 
ministrowie nie zjawia.!^ 
w  parlamencie. Z tego '|e°nie
du posłowie i senatoroW ;3 
m » ; »  „ L - , , , ; ;  , l n  w v s l u « 1 0 ' imają okazji do wy  
opinii prezydenta na 
aktualnych zagadnien . -a
tycznych, ani do zad* 
mu pytań tej matem-
CO PREZYDENT RoBI

S W O JA  P f  f Ącbcial
G dyby  prezydent llSję. 

mógłby odkładać swą ^ j aiki 
ponieważ w szystk ie ' ' д em 
związane z jego u trzy . te- 
ponosi państwo. \ oic1*
go jednak. Większos 
przeznacza n- cele d oClda' 
ne. Największą sum? j  . Jla 
nia utrzymanie 2аКЛ еС| ^  
sparaliżowanych , „рз<щ
Warni Spr.ngs, kt°re Д |0ге.{ 
na tę samą chorobę. ,|eczy* 
prezydent R o o s e y e l  y ej  e ‘ 
się dzięki swej mez'
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S E N S A C Y J N A  P O W I E Ś Ć  S Z P I E G O W S K Ą
at

Gospodvni, a k tó re j m ieszkali Jam es ł А яаа Morette,
«wierdxi\Vszv, że jej sublokatorzy posiadają pieniądze, 
^ u>ig spełniła każde icb żądanie i była d la nich nad wy- 

upr/ejina. . •
łownego wioc7«»rii w es/ta По ich pokoju w ziipoliuc in- 

®УШ nastroju. O świadczyła im, że agenci Cze-ki p y ta li się 
0 nich. Wiadomość ta w yw arła ua szpiegach piorunująco 
l ż e n i e .

1 0 7 .
Н е Ш / Я в  c i e s z y  s i ę

& g m g * a t i € f  

J a k a c k i e g o
'— Może pani się omylilu? — zapytał Jamra. -— 

Może agenci nic myśleli o nos? Co chce od nas 
Cte-ka? Jesteśmy przecież starymi ludźmi.

Nie, nie myl«; się — odparła gospodyni« I У* 
*a*i innie, jak długu państwu tu mieszkają, kto uo 
'vuą przychodzi, czy czasem nie słyszałam o czym 
Pastwo rozmawiają pomiędzy sobą.

— Czy wymienili nasze nazwisko?

robicie. Dodałam tylko, że jcslescie uczciwymi 
iwinnam was pilnować, 

nic mi bowiem nie skradniccic... Może państwo nu 
powiedzą, czego oni od was chcą? Już calu drżę ze

' asach..

sublokatorami i że nie po^
idnii

Bós wie co
Cg(

strachu... W  dzisiejszych czasacl 
jeszcze z tego może wyniknąć... •

— Kto w e, czego oni chcą — wstrząsnął James
lojalnymi obywatelami, 

KJpclnili- 
ly wy-

Nu, tak, Kiszyryn... 
Prawdopodobnie zwykły wywiad.

Maml *
James

■ się yl>;łgatęiia;»wić cala sprawą.
Nie, nie, to nie jest z w ~ ‘° /;ł, &0‘ 

Jedyni u c  zgodziła się z J a m e s e i ib ^ ^ r f^ s iJ^ ” 
,z|uin na miasto, aby coś kupić, zatrzymało mnie 
^'ocli młodzieńców, w których od razu poznałam 
Steinów Cze-ki, i zapytało uinie: „Czy mieszka u 

pin starsze małżeństwo?“ — „Mieszka1' — udpar- 
.ttl,lV'~ ..Juk sic uazywują?“ „Kiszyryn" — odpo- 
"Piliłam .
0 "  l u  pani powiedziała im jak się nnzyw’amy?  

ц| nie wiedzieli?... — zapytała Anna Morette.
— Najprawdopodobniej wiedzieli, ule jirzecież 
ll‘s,ułum odpowiedzieć na zadane mi pytanie. Na- 

^A'l'uie pytali uinie, skąd państwo przybyli, c z y m  s 
J t  żuj  ni u je c ie , kto do was przychodzi j c z y  nie 
. "f cie  o takich rzeczach, które m.iją związek, jak  
w.f'V.lo nazywti, uch już wicin, z polityką... P o- 
t C('*iulani im. że |Hiństwo jesteście bardzo po- 

‘Wnyim ludźmi, że poza syuein nikt do was uie 
д^У-hodzi i że nigdy nie rozmawiacie o polityce, 
v^'tei nie |x>zostawiali mnie jednak w spokoju, 

muie zasypali pytaniami. Pylali mnie, c z y  
żu przcbywuo.e w  domu i co  robicie? ßylam już  

ĵ ’11 zniecierpliwiona i odparłam krótko, że nie 
Цц» zwyczaju nikogo szpiegować i nic wiem co

ramiouami. — Jesteśmy _ _ 
nasz syu jest wyższym urzędnikiem, nic po 
śmy nic złego, to z pewnością jest zwykł 
wiud...

— Л jeśli przyjdą po raz drugi, co mam im po­
wiedzieć? 1 . . .
_ Niech pani powtórzy to samo, co pani już raz

im oświudczyla... Zresztą my się niczego uie bo­
imy... Jesteśmy starymi ludźmi i co możemy uczy­
nić złego... — westchnęła boleśnie Anna Morette.

Gdy gospodyni w końcu opuściła pokój, szpie* 
dzy przez dłuższą chwilę milczeli.^ wiedzieli bo­
wiem, że ciekawska wdowa lubi stać pod drzwiami 
i podsłuchiwać. Dup ero po upływie pól godziny 
zaczęli się zastanawiać nad wytworzoną sytuacją.

James sądził, że byl to zwykły wywiad. Dopiero 
przed kilku dniami zameldowali s :ę, więc Cze-kj 
chciała wiedzieć, kim oni są i co robią. G dybv n i 
nich padło najlżejsze tylko podejrzeń e, gdyby  
choć przez chwilę w Cze-ce przypuszczano, że oni 

wa^bicglyinl szpiegami angielskimi, od razu by ich

a,c^ P ^ ! ^ * j f c Ä i z i e  n:e zaszkodziłoby, gdyby-
. -  W jeszcze dziś -  rzekła An-smy stąd s:ę wynieśli TTakL
na Morette. ^ V ï d a n i a .  To tylko

James jednakże 
■ ,dz ‘ ■

nich. Noc jeduakże minęła spokojnie i następnego 
dnia nie zaszło nic godnego uwagi. Gos|K>dyni w 
dalszym ciągu zanudzała ich swą gadatliwością 
i mdlą uprzejmością, jak gdyby zupełnie zapo­
mniała o wczorajszej rozmowie z czek ist ami.

— G dyby Cze-ka miała nas na m y ś l i .  n:e bawi­
łaby się z nami w ceregiele i tak długo by nie cze­
kała — uspokajał James swą koleżankę.

1 James nie omylił się w swych Pr/ y P uszc ®̂" 
niach. W Czc-ce oczywiście poza Mebnskmr, nikt 
nie miał pojęcia, że na Pietrowce pod 16. na ozy. 
wionę i tei ulicy, przebywają agenci „Intelligence 
Scrvk-e“. Ze specjalnych względów .młodzicney 
w yp ytyw ali  gadatliwą gospodynię o je j subloka­
torów, małżeństwo Kiszyryn. -

Po zdemaskowaniu Anny Morette i Jamesa, p y  
Cze-ce powstała specjalna, śc śle tajna komisja, 
k.órej zadaniem było śledzić i interesować fię^zy-  
ciem wszystkich współpracowników Cze-ki. IN kt  
z czekistów nie w cdzial o istn emu tej komisji.

Między innymi członkowie komisji tej poczęli 
śledzić również i Mel ńskiego. Zauważyli, ze udał 
sie na Pietrowkę i wszedł do domu oznaczonego 
numerem lb. Zaciekawiło ich do kogo udał się bie­
liński. Przede wszystk m zbadali dozorcę i clowie- 
dzi-ełi się, że mieszkanie, do którego wszedł Melm- 
ski, zajmuje pewna stara wdowa, która niedawno 
odnajęta jeden ze swych pokojów starszemu uial-

byl inncgtr 
przeszkodziłoby icli dalszej u ra c y l  
kim postępowaniem wykazu! by.

po wtóre ta-
Lim postępowaniem wykazu! by, że rzenP^fc  

są podejrzanymi ludźmi. Gospodyni od razu _ 
się polupala, że „małżeństwo kiszyryn" przestra­
szyło się ugciUÓ w-C/e-ki i dlatego s i ę  w yprow a­
dziło, po Irzcce zuuiezienie innego mieszkaniu w 
ohecnycli czasach nie jest rzeczą łatwą.

— Trudno,'— oświadczył W końcu James — mu­
simy tu pozoslać i czekać nu dalszy bieg wypad­
ków. Jeszcze raz ci powtarzam, gdyby Cze-ka po­
wzięła choćby najlżejsze podejrzenie, że jesteśmy  
„niebezpiecznymi szpiegami", od razu by nas are­
sztowano.

W nocy oboje spali bardzo niespokojnie. Naj­
lżejszy szmer w yryw ał ich ze snu. O J  razu zda­
wało się im, że .to  agenci Czc-ki przychodzą po

żenstwu. . . .
Dwaj członkowie komisji zainteresowali się tym  

małżeństwem. Wiadomości, jakie uzyskali od wła­
ścicielki mieszkauia, calkow ice ich zadowoliły. 
Dwoje starych ludzi, c a ł y m i  dniami siedzą w do­
mu, nikt poza synem ich nic odwiedza, m g d y nie 
rozmawiają o polityce. Jednym słowem byli to 
całkiem lojalni ludzie, widocznie krewni JUclin- 
skiego. Młodz eńcy postanowili przy okazji zapy­
lać Melińskiego, czy uie zna przypadkiem państwa

Kl— \\{eliński należy do jednych z najzdoln ej- 
szych i najuczciwszych współpracowników ^-ze-ki
_ oświadczył jeden z członków komisji. Sądzę,
żc dalsze ślcd/en:e go jest zupełnie zbęune.

W raporcie, który obaj młodz eńcy złożyli komi­
sji o Melińskim, między innymi pisali: ,,1 oza 
wszelkim podejrzeniem. W jego postępowaniu n:e 
zauważyliśmy nic podejrzanego ...

W  tym samym czasie Jakacki nie zaznawał sp o  
czynkii. Jego zdrowy chłopski, rozum mówił itiu, 
że przęz zdemaskowali e Jamesa nie zl kwido\yulo 
jeszcze komórki kontrrewolucyjnej, gnieżdżącej się 
w Cze-ce. Nikogo ze swych kolegów nie mógł kon- 

nie podejrzewać, ale czul że niebezpieczeństwo 
Ujna sdtnej Cze-ki. . , T ST. 

grozi îH | | ^ v s lk  ni szb  mu o z jazd. Jeśli w Cze-  ̂
Przede w! _____ _ _  -

cc siedzi ktoś ze spiskowców, wówczas w ż^TTIi/m 
wypadku nie uda się przeszkodzić wykonania za­
machu na uczestników zjazdu. A że organizacje 
kontrrewolucyjne za wszelką cenę, będą chciały 
wykorzystać tę jedyną w swym rodzaju okazję, 
jaką będzie zjazd Sowietów, w którym wezmą 
udzal napwybiuiicjsi bolszewicy z Leninem nu 
czele i dokonają zamachu—w to Jakacki nie wąt­
pił ani przez chwilę._

Dalszy ciąg jutro.

Ä 1- I S lA ł .O S K Ó R S K i

HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA

4.e wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku

48.
R e d le n i  do drugiego poko 

s ' lani znowu zuajdowalo  
uv\óch Poluków: jedeu z

ua, drugi z Wilua. len 
^ 'Ci>zy ua sluzyl uawet w woj 
5. ц Polskim, a jak  zapytałem 

jakiej narodowości, od- 
1,1 Po czesku:
^  Czech i estera.

E ti p0j rżałem na niego w zro­
k i '11 pelnyui oburzeuia i zapy 

po francusku:
^  Co ty jesteś C zech?

’’ >ŝ . ‘' a iui'ulaie,—odrzekł bez 
à f n ieuia.
11 tfż n^ eiu dość dobrze czeski, 
\ -ftu-i Pri!*îby"'alem w Cze  

sj. '.‘ow acji ,  więc zwróciłem  
i- ч u0 niego w tym ję z y k u .

nie znał absolutnie 
V  еД° ‘ poza powiedze- 
Halu ..Czech jestem“ mówił la 

polszczyzną, która w je  
^  Ujęciu miała zastąpić cze-

ц 0 mnie ju ż  d o  reszty  o -  
^ y l o  i w y k rz y k n ą łe m :

Jaki z ciebie Czech, gdy  
ję z y k a  wcale nie zna«zl

b

Dlaczego wypierasz się Polski
— i go porządnie objechałem.

Г -ekoiiiy Czech przybrał ta 
ką żałosną i nieszczęsną minę, 
że w końcu zostawiłem go  w 
spokoj u.

Obok niego stał jakiś  inny 
rekrut. Zapytałem go:

— Jakiej jesteś narodowo­
ści?

— Ten г  miejsca odparł:
— Jestem Niemiec.
— No widzisz upi rzeko­

my Czechu, dlaczego Niemiec 
ten uie wstydzi się swej naro­
dowości, a ty wypierasz się 
sw ej?

Podszedłem do drugiesro Po­
laka, Gryczenki, tego z Wilna, 
. zapytałem się go:

— Jaka narodowość?
— Polak jestem! — w y ­

krzyknął na cały głos, że aż 
zahuczało. ■*

— No dobrze rzekłem i opu 
ścilem pokój.

— Czekajcie, polscy Niem 
cy i Czesi — pogroziłem im 
w duchu — pokażę wam. j a ­
kie mogą być skutki wypie­

rania się własnej narodo­
wości.

W korytarzu spotkałem jed 
nego kaprala, Polaka, z lego 
samego oddziału i opowiedzia 
łem mu o tych dwóch Pola­
kach.

— Zapierają się swej o j ­
czyzny, ponieważ przypuszcza 
ją, że jestem Niemcem — do­
dałem.

— Co mówicie sierżancie.—• 
zdziwił się kapral, — to oni 
są Polakami? Wcale o tym uie 
wiedziałem, przy każdej o- 
! .azji podawali się za Niemca 
i Czecha.

— Teraz masz niezbite do­
wody, że tak mie jest. Co im 
z tego przyjdzie, że uie przy­
znają się do swej polskości. 
Dla nas na przykład jest za­
szczytem być Polakami i za­
wsze to podkreślamy', nie­
prawda? Ale oduczymy ich 
tego. Począwszy od dnia 
jutrzejszego będziesz ich tak 
gnębił, że następnym razem 
będą pamiętali, jak ie j  są na­
rodowości» tak ja k  to uczyni! 
Gryrczenko, k tóry  jest Rosja­
ninem, a głośno krzyknął, 
że Polak.

— Jutro ja k  podzielę kom­
panię — ciągnąłem dalej — 
weźmiesz ich do siebie i dasz 
im odoowiednią szkołę.

— Dobra, — zgodził się 
kaoral.

Następnego dnia przy zbiór 
?e zbliżył się do mnie kaoral
i oświadczyli

— Cała kompania już  wie, 
że pan jest Polakiem.

— To baidzo dobrze.
Przystąpiłem do dzielenia

żoLnieiuy według narodowo­
ści. Dziewięaiu Polaków, któ­
rzy przyznali się do swej na­
rodowości, wybrałem do swej 
kompanii. Raiajczyka zaś i 
„Czecha“ przydzieliłem ka­
pralowi Polakowi. Ci spoglą­
dali na mnie spode łba, ale 
nie zwracałem na to uwagi. 
Moim zachowaniem dałem, im 
do zrozumienia, że nic mnie 
nie obchodzą.

Kapral, wiedząc co ma z ni­
mi robić, zadał im podcza» 
ówiczcń takiego bobu, że led­
wie się -trzymali na nogach. 
Ale ou byl dla nich bezlitosnv
i w dalszym ciągu ich gnębił, 
każąc w yk onyw ać  najtrud­
niejsze ćwiczenia i za każdy 
najmniejszy błąd powtarzać 
po wielokroć jedno i to samo 
ćwiczenie.

Po dziewięciu dniach obaj 
byli już  tak wyczerpani, że 
zapomnieli o swej przybranej  
ojczyźnie. Zrozumieli dlacze­
go ich gnębimy i przeto od ra 
zu przeobrazili się w gorli­
wych Polaków. Ratajczyk  
poszedł do biblioteki, wyciął 
podobiznę Marszałka Piłsud­
skiego i zawiesił j ą  nad swym  
łóżkiem.

Podsizedłem do niego i zapy 
ta łem :

— Co się z tobą nagle stało? 
»N i^ d v  n ie  sł yszałem i n ie  w i­

działem, aby Niemiec w yw ie­
szał podobiznę Naczelnika Pił 
sud.siki ego?

Ratajczyk zmieszał się i 
w yjąkał sUcho.

— Jestem przecież Pola­
kiem.

— A dlaczego dotychczas 
wypierałeś się tego?

— Miałem specjalne powo­
dy, o których uie ińogę po- 
w iedzieć — odparł i obła! s :ę 
.uinieńcem. r '

Machnąłem ręką i odsze- 
Jilem. Od tej chwili dałem 
ni u spokój.

llówuież i „Czech“ radykał  
nie się zmienił. Jak tylko mnie 
widział, zaczynał gwizdać 
nasz hymn „Jeszcze Foiexa 
nie zginęła“.

W Legii było dużo tahieb 
Polaków co się wypierali swej 
polskości

Do Legii można wstępować 
pod fałszywym nazwiskiem i 
fałszywą narodowością. Czę­
sto różnego rodzaju przestęp­
cy, którzy mają na sumieniu 
jakieś grubsze przewinienie, 
korzystają  z tego. Oto i pew­
nego razu skorzystał z tego 
jeden Polak, k tóry  podał się 
za Niemca, Afreda Heinze. Po 
przesłużeniu 5 lat w Lejrii, 
edy został zwolniony7, mu?‘a\ 
opuścić wraz z innvmi Niem­
cami Ftancję. Władze francu­

skie bowiem nie pozwalały 
zostać w  kra iu  na robotach 
obywatelom niemieckim.

Dalszy claff j u t r o .
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Największa rewelacja sezdnù! Laughton, Gable, 
Franchot Tone oraz słynne piękności egzotyczne 

w tryumfalny filmie

C Z A R Y B O U N T Y
w Piotrkowie — Film, który kosztował 2.000.000 dolarów —

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”
Początek o jjodz. 5 p.p., w niedziele i św iętą o 3 po pot.

K I N O - T E A T R

NOWOŚCI
w Piotrkowie

Wielki film szpiegowski zrealizowany na podstaw 
autentycznych dowodów p. t.

Tajna brygada
Miłość i obowiązek, oto pytanie na które odpowiedi 

Vera Korene i Jean Murat

w niedziele i św ięta ó jfodz. 3 poPoczątek o godz. 5 p.p.,

Kasa Bezprocentowa założona
w Piotrkowie

W dniu 17-go stycznia 1937 r. 
odbyło się 1 -sze Walne Zebra­
nie Chrześcijańskiej Bezprocen 
towej Kasy Pożyczkowej orga­
nizowanej na powiat piotrkow­
ski z miastami Sulejów i Beł­
chatów.

Inicjatywę zorganizowania tej 
kasy podjęli rzemieślnicy. W 
zebraniu wzięli udział człon­
kowie wspierający (których u- 
działy wynoszą najmniej 60 zł), 
oraz członkowie zwyczajni, wpła­
cający 30 gr mies.i mający prawo 
korzystania z bezprocentowych 
pożyczek.

Po zagajeniu Zebrania przez 
członka Komitetu Organizacyj 
nego p. Faustyna powołano na 
przewodniczącego Z e b r a n i a  
Prezesa Izby Rzemieślniczej 
przybyłego na zebranie z m. 
z m. Łodzi p. Kopczyńskiego.

Przeć! przystąpieniem do wy­
boru na zapytanie red. Kalwa- 
rego jakie są cele i zadania 
kasy, naświetlił czym jest Bez­
procentowa Kasy Pożyczkowa 
dyr. Dobosz—delegat Izby Rze­
mieślniczej. Zaznaczył on, że w 
Województwie Łódzkim jest 
już 15 Chrześcijańskich Kas te­
go rodzaju. Korzystają one ze 
skromnych zapomóg Izby Rze­
mieślniczej, ale tym niemniej 
działalność ich rozwija się bar­
dzo dobrze. Przewiduje udziela­
nie bezprocentowych pożyczek 
drobnym rzemieślnikom, kup­

com T^hałupnikom do 250 z
W dyskusji przy wyborze Za­

rządu Prezes Polskiego Zw. 
Jedn. p. Kolasa Wł. podkreślił, 
zupełnie słusznie, nie ujmując 
zasług Komitetowi, że czynny 
udział w organizowaniu Kasy 
Bezprocentowych Pożyczek po­
winno wziąć również kupiect- 
wo polskie i niejako ograni­
czenie organizacji wyłącznie 
tylko w ramach garstki dzia­
łaczy jest niepoważnym posu­
nięciem. Błąd ten należałoby 
jaknajprędzej naprawić skoro 
Bezpr. Kasa Pożyczkowa ma 
być pomocną tak zbiedzonemu 
rzemieślnikowi, jak i kupcowi, 
przeto w zarządzie powinni 
być reprezentowani narówni tak 
jedni jak i drudzy.

Wielce nieprzyjemnym zgrzy­
tem było następnie mieszanie 
się do dyskusji w sprawie wy­
boru Zarządu, delegata Izby 
Rzemieślniczej dyrektora Do­
bosza, który pozwoliłsobie na­
wet na sprowadzenie dyskusji 
na teren osobistych wycieczek, 
przeciwko prezesowi Polskiej 
Jedności Gospodarczej p. Ko­
lasie Wł.

Jakkolwiek na zebraniu nikt 
nie zwrócił uwagi p. delegato­
wi na to wystąpienie może przez 
poczucie gościnności wobec go­
ścia, należałoby życzyć sobie, 
aby delegaci bardziej liczyli się 
z obecnymi, a przedewszystkim 
nie mieszali się do dyskusji nad 
wyborem zarządu.

Wybrani zostali do zarządu:

ks. dziekan Goździk Józef, p. 
Gierymski, prezes Faustyn, adw. 
Owczarek, Męcikiewicz Marian, 
Nowak Stanisław, Rybak Kon­
stanty, Wesołowski Aleksander 
i Róziecki Józef.

Do Komisji Rewizyjnej: Wł. 
Herzig, Krukowski, Uniszewski, 
Zerkowski i Gadzinowski.

W skład Komisji Kredyto­
wej: Kraś Józef i Witkowski 
Marian.

Jakkolwiek niezupełnie zga­
dzamy się z zastosowaną me­
todą pracy organizacyjnej tym 
niemniej szczerze życzymy no­
wopowstałej polskiej placówce 
gospodarczej jaknajpiękniej-

szych rezultatów pracy i wal­
nego przyczynienia się do u- 
zdrowienia stosunków gospo­
darczych w Polsce.

Również objektywnie i z u- 
znaniem (jakkolwiek niecałko­
witym) do dotyczasowej dzia­
łalności Komitetu, a w szcze­
gólności jego przewodniczące­
go p. Faustyna.

Wyrażamy nadzieję, że słabe 
strony organizacyjne zostaną z 
czasem usunięte i że Chrz. Ka­
sa Bezprocent. Pożyczek rozwi­
nie jaknajintensywniejszą dzia­
łalność pomocniczą wśród na­
szych drobnych rzemieślników, 
kupców i chałupników.

Rozbudowa
Muzeum Narodowego w War­

szawie
Muzeum Narodowe w War­

szawie rozbudowuje się obec­
nie coraz bardziej. Jak dowia­
duje się Ajencja PIL, już w naj­
bliższym czasie zostanie prze­
niesiona druga część Muzeum 
z ul. Podwale 15 do właściwe­
go pięknie rozbudowanego gma­
chu, w Alei 3-go Maja, Znajdą 
więc tu pomieszczenie cenne 
okazy malarstwa polskiego i 
obcego, które publiczność bę­
dzie mogła oglądać w jednym 
miejscu, o co dyrekcja Muzeum 
od dłuższego już czasu zabie­
gała.

w Piotrkowi
MÓW IĄ ŻE...

...gorszącą bójkę wywołah 
dzy sobą rodzina sukc. P. ff 
sie k tó re j Aronek, został 
choć zasłużen ie poturbozoi

Adres

Kupujcie wyroby krajowe

Na f a l i  rad iow ej
---------- ------------------ . i öas^IRadio-City w Warszaw^Uratu

Komitet Dni PolakazZagranicy
i zbiórki na Fundusz Szkolnictw Polskiego Zagranicą zorganizowany w Piotrko

Na zebraniu organizacyjnym 
dnia 15 stycznia 1937 roku w 
lokalu Starostwa ukonstytuował 
się Powiatowy Komitet Dnia 
Polaka z Zagranicy i Zbiórki 
na Fundusz Szkolnictwa Pol­
skiego Zagranicą.

Do Prezydium zostali wybra-

Premiery w j a
i Bary Cooper

w Kinie „Czary“
Dyrekcja kina Czary nie szczę 

dząc kosztów i trudu, aby za- 
dowolnić nawet najwybredniej­
sze upodobania bywalców kina; 
Wyświetla filmy t. zw. „szlagie­
ry”, jeden po drugim. Po tak 
potężnym arcydziele filmowym 
jakim jest film „Bounty” zapo­
wiada film „Pokusa” w którym 
Marlena Dietrich i Gary Coo­
per niezapomniana para kochan­
ków z filmu „Maroko” ukażą 
się znowu razem w tym filmie.

Film ten reżyserował znako­
mity realizator „Pożegnania z 
bronią” — Frank Borzage. — 
Jak donoszą nam pisma z Hol­
lywood, Ernest Lubitsch osobiś­
cie reżyserował niektóre sceny w 
tym filmie.

Jeszcze w żadnym ze swych 
poprzednich filmów Marlena 
Dietrich nie wyglądała tak ku> 
sząco. W każpej scenie nkazu- 
ją się wolśniewających tuale- 
tach specjalnie dla niej skom­
ponowanych przez Fraksa Bon- 
tona.
Partnerem Marleny jest Gary 
Cooper, z którym grała już po­
przednio w filmie „Maroko,,. 
Temat „Pokusy” jest niebanal­
ny; piękny romans awanturni­
cy i przystojnego Amerykani­
na rozgrywający się w Paryżu 
i pod palącym niebem połud­
nia.

Film „Pokusa,, wyświetlać bę- 
wkrótce nasze najsympatyczniej 
sze kino „Czary”

ni: Inspektor Szkolny St. Mu­
cha jako Przewodniczący, Sta­
rosta Powiatowy I. Strzemiń­
ski, pułk. A. Świtalski, Ksiądz 
Dziekan J. Goździk, Prezes r
du H. A n g i e wi с z-e £ é n a s D* 
Kleyna PrezL Jasińskj) Pre.

epieść, prezydent St. 
IS7 Pi3yrektor Kotkowski K., 

.»^rektor Stanisław Kaurzel ja­
ko sekretarz.

Do sekcji Propagandowo- 
organizacyjnej weszli: ksiądz 
Dziekan J. Goździk, jako prze­
wodniczący sekcji, oraz dyr.
L. Badek, dyr. Wanda Gra­
bowska, dyr. Jelnicki, dyr. J. 
Trzebuchowski, red. B. Kalwa- 
ry, red. Pluta, red A. Pański,

wie
zes Jopkiewicz, dyr. J. Krasoń 
prezes K. Dratwina pi;n3 CV. 
Brzezowski.

Пo'sekcji finansowo-zbiórko- 
we. weszli: dyr. K. Kotkowski 
jako przew. sekcji, oraz prezes 
J. Papiński, prezes. A. Bald, 
dyr. W. Konopacka, dyr. St. 
Pająk, dyr. W. Kruszyński, dyr. 
M. Drecka, prezes A. Wesołow­
ski, prezes Sz. Warszawski in­
struktor Z. Dziędzielewski.

Komitet postanowił zwrócić 
się z gorącem apelem do spo­
łeczeństwa, by nie odmówiło 
poparcia swego i składek na 
wzniosły i bliski każdego Po­
laka cel jakim lest Fundusz na 
Szkoły Polski*; Zagranicą.

Jak się dowiadujemy, 
bliższym czasie mają być zaoóc, Sf r 
czone pertraktacje „PolsJ 
Radja o kupno placu 
dowę gmachu centrali radtyfui^^ 
polskiej w Warszawie. ’ crcbrin 
^Gma.ęh.tftu ’r -^ J t-anar.a^ą»iżov 

scu dawnego dworca kolei w ii
jeckiej na placyku przed ^  
nym wejściem na Wystawę 1 ^ ^sko .  
talowo-Elektrotechniczną. Is*n’

Projektowane jest
QC

loi • ls*n‘
w yb«K

wanie wieży 70 m. (około 6 ĉj 
pięter) na której możnaby *
mieścić w przyszłości stację r'&djr;c , 

telewizyjną, która I 4^dawczą
montowana obecnie na grt>a‘ fupy л 1 

„Prudentialu”, a obok tej тУсгп« * i* UUV.UIIHIU , «  « u « »  ‘V u
ży w poszczególnych bloK“ K1o\v Saj  ̂
rozmieszczone będą stud,J î*egu ' 
biura. ,

'I 1 z<
miasta, gdyż znajdować się^J^chy

ZWALCZAMY
system łapowniczy

Prasa warszawska podchwy­
tuje zdanie min. Grabowskiego, 
wygłoszone w komisji budżeto­
wej, że w Ministerstwie Skar­
bu powstał „system łapowni­
czy” Michalskiego i dorzuca ta­
kie uwagi:

„Gdyby się min. Grabowski 
zainteresował „systemem cenzu­
ry” pism stołecznych gdyby 
wiedział jak cenzorzy drżą przed 
różnymi potentatami z poszcze­
gólnych ministerstw, którzy nie 
chcą „kalać swego gniazda” 
przykrymi wiadomościami w 
prasie, toby zrozumiał, dlacze­
go opinia publiczna nie dopo­
mogła prokuratorowi do wy­
krycia „systemu łapowniczego” 
Michalskiego w Ministerstwie 
Skarbu nie zaręczamy, że mo­
gła, bo we wszystkich redak­
cjach pism stołecznych znano 
fakty, świadczące o „systemie 
łapowniczym Michalskiego”.

Trzeba sobie uświadomić, że 
przestępstwo ruguje się i zwal­
cza nie tylko systemem kar, 
ale także presją opinii publi­
cznej reprezentowanej przez 
prasę.

KINO-TEATR

„AS“
w Piotrkowie

Tel. 15-20

Potężny film rosyjski produkcji 1937/8 rok.
» To walka ludzi, których opanowała gorączka złota p. t.

Złote jeziora
Początek *e»nsów o g. 5,7,9 w niedzielą i jwięta o 3,5,7,9. Ceny miejsc zwykle

Pod tym względem jest i u 
nas w Piotrkowie szerokie po­
le do działania.

Śmiało i odważnie za tępie­
niem nieprawości występuje 
zawsze „Dziennik Piotrkowski” 
za co macherzy wszczynali 
przeciwko nam kampanie, ale 
wiemy, że zdrowa część opinii 
stoi po naszej stronie.

Wszędzie agitują
W dniu 17 b. m. przez tut. 

Wydział Śledczy zostali zatrzy­
mani Baryła Stanisław, lat 26, 
zam. w Piotrkowie, przy placu 
Czarnieckiego 9 i Losota Ta­
deusz, lat 2 1 , zam. w Piotrko­
wie przy ul. Poleśnej 16, obaj 
robotnicy, którzy w tymże dniu 
podczas wypłaty robotników 
na hucie szklanej Hortensja w 
Piotrkowie kolportowali wśród 
tychże robotników nielegalne 
czasopisma. Zatrzymani prze­
kazani zostali do dyspozycji 
Sądu.

Rewizja u złodziejs
W dniu 16 b. m. Posterunek 

P. P. w Bełchatowie zatrzymał 
Gaszewskiego Jana, lat 36, zam. 
w Bełchatowie przy ul. Czapli- 
niec, u którego podczas rewizji 
w stodole odnaleziono skradzio­
ny towar, na szkodu Zuchow- 
skiego.

Wieża ta bidzie upiększę!1 ■«ne i -t  
miasta, gdyż znajdować się y ^ l ï y  t( 
dzie na przecięciu projekto*1 j po kie 
nej Alei Batorego z ul. Partij
ską i zdaleka będzie widocî‘ > u sowi

e e same
„N iezn an y  ra p s o d ” ( ;.P°Sredn 

S łu c h o w isk o  w  ro c zn ic ę  P0 . i „] 
s ta n ia  s ty c z n io w e g o  !łl*‘

Wśród bohaterskich zd»rI 
powstania styczniowego, ^  jgifU*, 
znaną kartę przedstawi^ “ «fili 
dzieje polskich 
skich, które w

P*ttinjf

wypraw f  4 . 1  

latach
ważną odegrać miały rok ? Ici 

i amunici'JH,dostawie broni 
Litwę. Jedną z tych awa^in.-““
niczych wypraw, zaprojekt^s 
ną przez dyrektora MieroS'* 400п 
skiego wespół z partyzan 
litewskim, Z. Sierakowskimi—-------------- — ju- -ody
wierzył Rząd Narodowy do 
konania płk. Teofilowi Ł2fłt>ó\v 
skiemu, wsławionemu tuż P1,"^ 
wybuchem powstania do^  b 
twem nad rewoltą czerkij’ Bjj 
na Kaukazie. Fakt, że ^  
doradczy w wspomnianej , 
prawie najprzedniejsi konsp̂ j yve .у^0Г£ 
torzy i rewolucjoniści tych, *г’1д \yjs 
sów z Mazzim, Bakunineifl^ '-‘Ulej Sz 
Marksem na czele, nadaje ^'óki [0(j 
tej nieznanej karcie naszej ,’ji wynos 
storii posmak wręcz senSal j гогу Sp 
ny. Tło i zdarzenia tycb Ц ̂ i e  \VS2 
zwykłych wypadków V pajdl 
wych posłuży znanemu p>s^  ^°rzec 
wi maryniście Januszowi ? d^^Iokj 
powskiemu, do opracować* pc
ryginalnego słuchowiska f \a.Vvahu 
„Nieznany rapsod”, k tó re  ^^Srubs; 
dane zostanie przez Polski гУ1а 
dio w rocznicę Powstania fUi e. )v o!

dn. 21.1.1937 o A  6Ä  lo<- 
J* d' a r: 

— —  P ro to k u №
Sporządzono 2  protokut'fV^ straty 

przekroczenia administra^ * u e80. 
j ukarano 2  osoby rnand 1̂ US 
karnymi.

: i 4 b -r'\

4000

.. *ko
гоп

niowego
19.00.

p d c m i i m c d a t a  miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
rKfc.NUMfc.KA i A  zl 3  0 0  z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz nil. jednołamowy 80 gr, w tekście 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz.

Za R e d a k to ra  i W y d a w n ic tw o : L e o p o ld  K u ja w sk i . U r u M r n i a  KrajowM’ Praeownikow Drukarskich, P i o t r k ó w  S i u n k i e w i c ^ l
i'jci


